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Nowy manewr bankrutów hitlerowskich ■ Min. Bidault 
w konstytuancie

„Nawróceni wyznawcy wierzeń pragermańskich wciskają się do organizacyj katolickich
LONDYN (A). W związku z bli­

skim zaprowadzeniem w Niemczech 
administracji cywilnej, podlegającej 
kontroli władz alianckich, prasa an­
gielska donosi, że władze niemieckie 
będą ściśle zobowiązane do wykony­
wania zaleceń sojuszniczych. Sprawa 
ta jest w pełni uzgodniona pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi, Związkiem 
Radzieckim i Wielką Brytanią. 
Administracja cywilna odciąży po­
ważnie władze okupacyjne i pozwoli 
przeprowadzić im duże oszczędności. 
Akcja przeciwko hitlerowcom prowa­
dzona będzie dalej. Nowe sądowni­
ctwo niemieckie zostanie znacznie 
ograniczone. Sprawy hilterowców 
podlegać będą nadal sądom alianckim 
jak również przestępstwa przeciwko 
wojskom i władzom okupacyjnym.

Ostatnio zwrócono w Niemczech 
i^ragę na próby wciskania się hitle-

rowców do organizacyj\ katolickich, 
zwłaszcza na terenie Bawarii. Akcja 
ta doznaje niestety poparcia pewnych 
kół katolickich. Przeciwko zbyt dale­
ko posuniętej tolerancji katolickiej 
wobec hitlerowców występują demo­
kraci i socjaliści niemieccy, widząc 
w manewrach hitlerowskich niebez­
pieczeństwo dla nowych “Niemiec.

W dalszym ciągu trwa napływ 
Niemców z Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i krajów bałkańskich. <Jloko- 
wanie i wyżywienie ich sprawia na­
rodom okupacyjnym duże trudności, 
które mogą być opanowane tylKb 
przez przyśpieszenie repatriacji cu­
dzoziemców, zwłaszcza najlicsłjiej- 
szej grupy deportowanych Polaków.

Turcja w drugiej wojnie św atowej
MOSKWA (dr). Gazeta radziecka 

„Nowy świat“ pisze o roli Turcji 
podczas drugiej wojny światowej na­
stępująco: „Turcja popierała Niem­
cy i nawet w okresie, kiedy się 
Niemcom militarnie źle powodziło, 
Turcja nadal otwarcie przyznawała 
się do przyjaźni z Niemcami. Turcją

więcej; od jakiegokolwiek innego 
państwa przeceniała możliwości Nie. 
mieć i ich możliwości zwycięstwa, a 
w niczym nie przyczyniła się do zwy­
cięstwa sojuszników. Późno, aż na­
zbyt późno, Turcja zerwała stosunki 
z Niemcami.

za

pre-

li-

Polskie tkrzydła 
nad Anglia

Otwarta w Warszawie w Mu- 
■zeum Narodowym wystawa „The 
Royal Air Force" (RAF-li) Lotnic­
twa Królewskiego Wielkiej Bryta­
nii, uprzytomniła nam nie tylko 
ndział Polski w bitwach o W. Bry­
tanię w pamiętnych miesiącach je­
sieni’ 1940 r., lecz także jak świet­
ną kartę w dziejach lotnictwa 
ostatniej wojny ma w ogóle lot­
nictwo polskie.

W histori wojny powietrznej An­
glii, Polska wpisała się niezatar­
tymi zgłoskami. Prace angielskie, 
poświęcone czynom The Royal Air 
Force, mówią wiele o bohaterstwie 
lotników polskich. W tomie II 
szczegółowo opracowanego dzieła 
kpt. Normana Macmillana („The 
Royal Air Forcą in the World War * 
by Capitain Norman Macmillan 
Volume II. May 1949 — May 1941. 
1944) znajdujemy szereg zaszczyt- - 
nych uwag o lotnictwie polskim. 
Chociaż lotnicy polscy, którzy 
przedostali się do Anglii, walczyli 
przydzieleni do RAF-u od począt­
ku walk z „Luitwaffe", przecież 
jako samodzielna jednostka wy­
stąpili dopiero dnia 20 sierpnia 
1940 r. Wówczas to tego dnia wie­
czorem dywizjon 302, „stanowiąc 
pierwszą całkowicie niebrytyjską 
jednostkę sil powietrznych zjed­
noczonych narodów, której ptzy- 
padło wziąć górę nad potęgą „Bsi“ 
w powietrzu, otrzymał rozkaz spa- 
troiowania wybrzeża północno- 
wschodniego. Dywizjon powrócił, 
strącając „Junkiersa 88“ i biorąc 
trzech pilotów niemieckich do nie­
woli.

Dowództwo dywizjonu sprawo­
wał Anglik, piloci rekrutowali się 
z Polaków. W dziesięć dni póź­
niej, walki rozpoczął drugi dywi­
zjon polski 303. W dniu 8 sierp­
nia 1940 r. zestrzelił on śześć ma­
szyn niemieckich, nie ponosząc 
żadnej straty. W ciągu następne­
go tygodnia dywizjon ten zestrżelil 
jeszcze 36 Niemców. 31 sierpnia 
1940 r. dywizjon 303 osiąga jeszcze 
5 zwytflęstw, a we wrześniu pod 
dowództwem płk. Urbanowicza 
zdobywa rąkord zestrzeleń wśród 
wszystkich dywizjonów polskich' 
i brytyjskich. W jednym tylko 
dniu 27 września 1940 r. dywizjon 
ten odniósł 18 zwycięstw powietrz­
nych. Bitwa o Wielką Brytanię 
zakończyła się dnia 31 październi­
ka 1940 r. zwycięstwem lotnictwa 
brytyjskiego i polskiego. Polacy 
zestrzelili w czasie jej trwania 203 
samoloty niemieckie na pewno, 
33 prawdopodobnie i uszkodzili 
ponadto jeszcze 35.

Jedna siódma wszystkich strąco­
nych w czasie bitwy o Wielką 
Brytanię samolotów niemieckich 
przypadła dywizjonowi polskiemu 
303 i 302 oraz lotnikom polskim, 
walczącym w dywizjonach niepol­
skich.

We wrześniu 1940 r. z ogólnej 
ilości 962 samolotów niemieckich 
zestrzelonych nad Anglią, 152 przy, 
pada na lotnictwo polskie.

Powściągliwy w ocenie zasłag

PARYŻ. Francuski min. spraw 
granicznych Bidault, przywódca zwy­
cięskiej' partii postępowych katoli­
ków, opowiedział się za współpracą 
z lewicą francuską w celu przeprowa­
dzenia wielkich reform w myśl pro­
gramu francuskiego ruchu oporu, 
reprezentującego wszystkich patrio­
tów Francji.

—ii...................  . ............ .. ........ ..............

Złagodzenie warunków 
pokojowych dla Włoch

RZYM (FA>. Min. spraw zagr. 
Włoch de Gaspari oświadczył w Me­
diolanie, że warunki pokojowe dla 
Włoch'zostały znacznie złagodzone z 

by atomowej nie może doprowadzić I uwagi na udział Włoch w walce z

ZSRR a bomba atomowa
MOSKWA (PAP). Pismo radziec-ldzi do nowej katastrofy światowej.

kie „Nowoje Wremia“ w artykule o 
wykorzystaniu energii atomowej do 
celów wojennych pisze, że jest rzeczą 
jasną, iż bomba atomowa nie jest na­
rzędziem, przy pomocy którego moż­
na załatwiać problemy międzynaro­
dowe. Zatruła ona atmosferę kilku 
konferencji międzynarodowych. Jeśli 
nie zostanie stworzona światową 
kontrola, to może nastąpić wyścig 
zbrojeń, który w rezultacie doprowa-

Historia dowodzi, że każda próha 
opanowania światem przy pomocy 
nowej tajemniczej broni, jest skaza, 
na na niepowodzenie, a próba prze­
kształcenia świata przy pomocy bom- >

Rozmowy prem. greckiego
ATENY CBBC-dr). Nowy premier 

grecki uda się w niedługim czasie 
do Londynu i Waszyngtonu, J>y odbyć 
rozmowy z premierem Attlee i 
zydentem Trumanem.

Oprawcy z Dachau 
przed sądem 

MONACHIUM (FA). Dnia 15
stopada rozpocznie się proces prze­
ciw oprawcom obozu w Dachau. Na 
ławie oskarżonych zasiądzie 15 funk- 
cjonariuszów obozu.

Przed zmianami rządu 
na Węgrzech

BUDAPESZT (FA). W niedzielę 
odbyły się na Węgrzech wybory, w 
wyniku których spodziewana jest 
zmiana rządu. W wyborach udział 
wzięło 85’/» uprawnionych do głoso^ konferencji w San Francisco zwró- 
wania. Dokładne wyniki ogłoszone 
będą dopiero w środę. Przywódcy 
wszystkich 4 stronnictw węgierskich 
w odezwie do narodu oświadczyli, że 
przyszły rząd będzie rządem koali­
cyjnym bez względu na wynik wybo­
rów, a czołowe stanowiska w kraju 
obsadzone będą nie wedle litości uzy­
skanych mandatów, lecz wedle zdol­
ności osób, bez względy na to, czy 
reprezentowane przez nich stron­
nictwo otrzymało większość w wybo­
rach czy nie.

*

do niczego dobrego. Jedynie tylko 
współpraca międzynarodowa może 
zapobiec nowym nieszczęściom i 
prowadzić ludzkość po drodze 
stępu.

po- 
po-

Niemcami od września 1943 r. W naj­
bliższych dniach warunki pokojowe 
podane będą do wiadomośęi ogółu.

Przew dywanie ZSRR z ściiy sre
MOSKWA (dr). Prasa radziecka 

pisząc na temat obecnych zamieszek 
w Indonezji, zaznacza, iż Indonezja i 
Ipdochińy posiadają 100 milionów 
ludności i że.delegacja radziecka na

ciła uwagę na ważność zagadnień 
kolonialnych, które po zawartym po-

koju są najważniejszym^ i najpilniej­
szym problemem światowym i że 
rozwiązanie tego problemu jest nie­
odzownym warunkiem do utrzymania 
pokoju światowego. Obecne zajścia w 
krajach kolonialnych dowodzą nie­
zbicie słuszności zdania kół radziec­
kich.

Wielkie straty marynarki włoskiej
RZYM (FA). Wedle opublikowa­

nych strat, jakie marynarka włoska 
poniosła w czasie wojny, Włochy po­
siadał}’ 
wojny, 
dlową 
ton. Z 
Zostało

przed przystąpieniem .do 
w czerwcu 1940 r. flotę han- 
o pojemności 3 i pół miliona 
tego straciły 3 miliony ton. 
więc tylko 500.000 ton. Jeśli

stocznie włoskie przystąpią do pracy, 
to w ciągu 2 wzgl. 3 lat Włochy doj­
dą do floty handlowej o pojemności 
1 miliona ton. Będzie to wówczas za­
ledwie ’/» stanu przedwojennego, 
jednak flota ta wystarczyłaby na za­
spokojenie najniezbędniejszych po­
trzeb.

Zwrot 
w

GENEWA 
rii odbyły się wybory, do rad kanto- 
nalnych kantonu genewskiego, w któ­
rych zwyciężyła szwajcarska partia 
pracy. A ' - *

Rozwiązanie komitetu 
„Wolne Niemcy"

BERLIN (dr). Wg doniesień 
Moskwy komitet „Freies Deutsch- 
land“ i korpus niemieckich oficerów 
został rozwiązany. Również przesta­
nie- wychodzić gazeta wydawana 
przez odnośny komitet.

na lewo także 
Szwajcarii
(BBC-^r). W Szwajca-

Z

TaZite dokumenty
z poufnych rozmów

WIEDEŃ (FA). Znalezione w 
Berlinie tajne dokumenty i protokóły 
z poufnych rozmów, wydobyły na 
światło dzienne . szereg szczegółów 
dot. aneksii Austrii w fnarcu 1938 r. 
Sprężyną całej sprawy był Goerintr. 
który za pośrednictwem Sdyss-Inqu 
anta wywal-!, odpowiedni nacisk na 
Qwczesn-go prezydenta Austrii — 
Miklasa. Odnaleziona łajna instru­
kcja Georinga dla Seyss-Inquarta 
mówi: „Uda się Pan natychmiast z 
niemieckim attache wojskowym w 
W iedniu do prezydenta Miklasa i 
oświadczy Pan, że wojska nasze, sto 
jace- na granicy otrzymają rozkaz 
marwu na terytorium ' Austrii, ieśl’ 
nasze postulaty nie. będą przyjęte.

do godz. 7,30 nie otrzymam od

Pana konkretnej odpowiedzi, nastąpi 
wymarsz.

Do najbliższego otoczenia, powie­
dział wtedy Goering: „kości zostały 
rzucone‘“. Jednocześnie przywódcom 
partii hitlerowskiej w Austrii naka­
zano obsadzenie Wzgl. pilnowanie 
kluczowych stanowisk, przy jedno­
czesnym noszeniu mundurów partyj­
nych. Na krótko przed godz. 8, Seyss- 

w pilnej rozmowie telefe- 
zakomunikował Goeringowi, 
Sehuschnigga odrzucił pro- 
Niemiec i podał się do dy 
W odpowiedzi Goering dał

„v r w Ameryce
PARYŻ (dr). Wynalazca niemiec­

kich pocisków rakietowych „V 2“ 
zgodził się pracować dla Stanów Zje­
dnoczonych. Poza tym 115 uczonych 
i techników niemieckich będzie pra­
cowało w amerykańskich laborato­
riach przemysłu wojennego.

Powodzenie
Wystawy RAF’u

WARSZAWA (tel. wł.). Niezwykle 
interesująca wystawa lotnictwa bry­
tyjskiego (RAF) w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie jest tłumnie od­
wiedzana przez mieszkańców stolicy 
i pod tym względem 
rekordy.

W cia.gu pierwszego 
wystawę około 30.000

bije. wszystkie

dnia zwiedziło 
osób. (H.)

In quart 
nicznej 
że rząd 
pozycje 
misji, 
rozkaz marszu i polecił Seyss.Inqu- 
ąrtowi objęcie władzy w Austrii. Na­
stępnego dnia Austria obsadzona by­
ła przez wojska niemieckie.

Ambasador Polski 
w Ameryce

WARSZAWA (dr). Oskar Lange, 
nowomianowany ambasador Polski w 
Ameryce udaje się do Waszyngtonu, 
zatrzymując się w przejeździe w Pra­
dze, Paryżu i Londynie. Lange był 
prof, uniwersytetu w Chicago i zrzekł 
się obywatelstwa amerykańskiego, 
aby móc reprezentować rwój ojćzy- 

|sty kraj w Stanach Zjednoczonych.

Reorganizacja 
armii chińskiej

WASZYNGTON (dr.). Głównodo- 
wodzący-wojsk amerykańskich w Chi­
nach przebywał w Waszyngtonie, 
gdzie przeprowadził szereg rozmów 
z kolami rządowymi. Obecnie wraca 
do Czungkiugu, a wraz z nim wyjeż­
dża 1500—2000 amerykańskich ofice­
rów sztabowych, którzy zajmą się re­
organizacji armii chińskiej.

Montgomery w Lubece
PARYŻ (dr). Marsz. Montgomery | lotnictwa nlebrytyjskiegn 1 ważą- 

przybył do Lubeki, by się zapoznać g cy każde słowo oficer angielski, ni- 
s tamtejszymi stosunkami aprowiza-1 sze: „Jest to osiągnięcie istotnie 
cyjnymi i mieszkaniowymi. | ncngólM (remarkable); będzie
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KURIER POLSKI
ono zapisane w historii Polski i 
przejdzie do nieśmiertelności".

Autor cytowanego dzieła, przy­
pomina tradycje dywizjonu Sław­
nego 303, sformowanego jeszcze w 
1919 r. Nosił on wówczas nazwę 
dywizjonu T. Kościuszki. We wrze­
śniu 1939 r. dywizjon ten brał n- 
dział w obronie Warszawy. Potem 
lotnicy dywizjonu opuścili Polskę 
i walczyli rozproszeni we Francji. 
W czerwcu 1940 r. znaleźli się w 
Anglii. Tu dywizjon sformowano 
na nowo, a doświadczenie kam 
panii wrześniowej 1 świetna tak­
tyka bojowa umożliwiły mu ode­
granie wielkiej roli w bitwie o W. 
Brytanię. Przed płk. Urbanowi­
czem, pierwszym jego dowódcą był 
Anglik Kallet. Był to pierwszy dy­
wizjon obcy, wyekwipowany w 
„Spitfire’y". Trzeba tir zaznaczyć, 
że do końca 1942 r. polscy piloci 
zestrzelili 501 maszyn niemieckich 
tj. więcej, niż posiadało lotnictwo 
polskie we wrześniu 1939 r. (370 
aparatów pierwszej linii).

W ramach Królewskiego Lotnie- K 
twa Bombowego odrodziło się i 
działało świetnie Polskie Lotnic­
two Bombowe. Były to dyony „Zie­
mi Mazowieckiej", „Ziemi Pomor­
skiej", przemianowane następnie 
na dyon „Obrońców Warszawy", 
„Ziemi Śląskiej" 1 „Ziemi Wielko­
polskiej":

Ciężkie bombowce dokonały 434 
wyprawy z udziałem 5556 samolo 
tów, przy czym przy bombardo­
waniu miast, portów i celów spe­
cjalnych zrzucono 26,276.477 fun­
tów bomb.

Bombowce lekkie dokonały 220 
wypraw z udziałem 2445 samolo­
tów. Zrzucono 2,546.500 funtów 
bomb.

Przy patrolowaniu mórz i wal­
kach z żeglugą nieprzyjacielską, 
brało udział 2486 samolotów, które 
dokonały 628 wypraw 1 zrzuciły 
93000 funtów bomb. Przy mino­
waniu wód terytorialnych i szla­
ków wodnych nieprzyjaciela, ucze­
stniczyło 1129 samolotów. W ISO 
wyprawach zrzucono 3,166.500 fun­
tów bomb.

W czasie tych wypraw zginęło 
około 1500 lotników polskich, co 
stanowi w porównaniu z lotnie g 
twem myśliwskim straty bardzo | 
znaczne. Wymowa przytoczonych S 
cyfr jest ogromna. Lotnictwo Pol-1 
skie w ramach RAF-u dokonało j 
czynów znacznie przewyższających y 
wszystkie pomoce zbiorowo wzięte | 
pilotów innych narodów, wchodzą-1 
cych w skład RAF-u. .

•Z lotnikósy polskich na czoło! 
asów wysunął się mjr Stanisław g 
Skalski ze swoimi 19 samolotami E 
niemieckimi, zniszczonymi na pew 
no. 2 prawdopodobnymi i ‘4—5 u- 
szkodzonyml. Mjr Skalski nie ma 
jeszcze lat 30. Jest odznaczony 
krzyżem Virtuti Militari 4 i 5 kla­
sy, 4-krotnie Zaszczytnym Krzy­
żem Walecznych, 3-krotnie Za­
szczytnym Krzyżem Lotniczym (D. 
F- C.) i. Brytyjskim Orderem Za­
sługi (D. S. O ).

Drugim asem lotnictwa polskie­
go w An gil jest ppłk. Witold Ur­
banowicz. Ma on na rozkładzie 19 
samolotów zestrzelonych na pew­
no. 1 prawdopodobnie. Jego odzna 
czenia to Virtuti Militari 5*tej kia-1 
sy i 4-krotny Krzyż Walecznych K 
(D.F. C.) i Air Medal (amerykań­
ski).

Lista odznaczonych w ramach 
„RAF-u“ lotników polskich jest 
długa. W historii lotnictwa ostał 
niej wojny światowej zajmujemy 
miejsce, które dpkumentuje nasz 
wielki wkład do dzieła zwycięstwa 
Narodów Zjednoczonych. Wystawa 
RAF-u jest chlubnym przyczyn­
kiem do dziejów Polski skrzydla­
tej. H. B.

O siedzibę organizacji 
Zjednoczonych Narodów 
LONDYN (dr). W angielskich 

sferach lansują pogłoskę, że Stany 
Zjednoczone. przewidują na siedzi­
bę Organizacji Zjednoczonych Na­
rodów Hyde Park, własność rodzi­
ny Roasevęltów, gdzie zmarły pre­
zydent spędzał swe wakacje. Na­
stępnie wchodziłyby również w ra­
chubę miasta amerykańskie: Fila­
delfie i San Franeiace. Ostateczną 
decyzję e« da przyszłej siedziby 
poweźmie zgromadzenie Zjedno­
czonych Narodów.

Sprawa stronnictw politycznych w Polsce
Prezydium KRN wzywa do uczciwej i szczerej współpracy różnych kierunków

Prezydium KRN, w powziętej 
uchwale wyraziło następujące sta­
nowisko. w sprawie stronnictw poli­
tycznych.

„Należyte wypełnienie wyjątkowo 
trudnych zadań, jakie stanęły przed 
Narodem i Państwem Polskim* w 
wyniku 6-letniej wojny i spowodowa­
nych nią zniszczeń oraz przemian 
w stosunkach międzynarodowych —

politycznych
nej współpracy wszystkich demokra­
tycznych sił politycznych polskiego 
społeczeństwa.

Wychodząc z założenia budowy 
odrodzonej Polski, jiko Państwa de­
mokratycznego, prezydium KRN 
uzna je,, że uzasadnionemu strukturą 
społeczeństwa naszego zróżniczkowa­
niu demokratycznych programów 
społeczno-politycznych w pełni czy­
nią zadość, w obecnej, jeszcze nie 
przedwyborczej fazie naszego pań 
stwowego życia działające dziś stron-

w szczególności, dotyczących naszego 
terytorium narodowo-państwowego, 
wymaga jak najbardziej harmonij-

Samoloty rzucać będą ziemniaki
nad miastami i wsiami europejskimi

WASZYNGTON (dr). Jeden z se­
natorów amerykańskich przedsta­
wił następującą propozycję: Ponie­
waż w Stanach Zjedn. istnieje nad­
produkcja ziemniaków, których 
natomiast brakuje w Europie, do­
starczyć możnaby kartofli w sta­
nie suszonym, za pomocą samolo­
tów transportowych. Kartofle te

byłyby następnie przy pomocy 
spadochronów' zrzucane nad mia­
stami i wsiami krajów europej­
skich.

Prezydentowi Trumanowi plan 
ten bardzo się podobał i zapowie­
dział bliższe rozpatrzenie i opra­
cowanie szczegółów' planu.

nictwa: PPR, PPS, PSL SL, Stron­
nictwo Pracy.

Dalsze jeszcze zróżniczkowanie się 
polskiej opinii politycznej może spo­
wodować niezwykle niebezpieczną 
przewagę rozdźwięków partyjnych 
nad świadomością wspólnych celów 
całego narodu.

Prezydium KRN zwraca uwagę 
wszystkich odpowiedzialnych czynni­
ków politycznych naszego życia, iż 
trwałą podstawą rzetelnej demokra 
cji i istotnej wolności obywatelskiej 
— jest umiejętność uczciwej i szcze­
rej współpracy różnych warstw spo­
łecznych i kierunków pblitycznych 
w imię wspólnego dobra całego Na­
rodu i Państwa.

Do tej współpracy apeluje Prezy­
dium Krajowej Rady Narodowej,' 
oświadczając się przeciwko wszelkim 
próbom tworzenia nowych stron­
nictw, osłabiających zwartość poli­
tyczną naszego Narodu w obecnym 
okresie odpowiedzialnych historycz­
nych zadań, które stanowić będą o 
przyszłości i sile naszego Państwa".

Czy budować Polskę na ucisku jednych nad drugimi ?
Z przemównia wojewody poznańskiego, dr Widy-Wirskiego

P®ZNAfl. Na akademii żałobnej w 
Poznaniu z okazji Święta Umarłych 
wojewoda dr Feliks Widy-Wirski, wi­
ceprezes Stronnictwa Pracy, wygłosił 
dłuższe przemówień’e, z którego po- 
dajemy najbardziej interesujące frag­
menty:

„Gdy nakazem lat okupacji było 
czynić wszystko to. co pomniejszało 
siły okupanta, gdy ten pierwszy na­
kaz walki przesłania! wielu obraz za­
dań powojennych — to nigdy, jak 
dziś właśnie, nie jest sposobniejsza 
chwila dla wyraźnego i najtrafniej­
szego rozeznania się w naszych za­
daniach, w nowych warunkach świata 
powojennego, a obowiązkiem wobec

pamięci odeszłych jest czynić to 
wszystko, by krew ich nie poszła na 
marne.

Z gruzów i oparów pobojowisk od­
budować mamy Ojczyznę taką, by sta­
ła się godęą ofiary życia tych, co od 
nas na zawsze odeszli.

Jak mamy to robić? Czy budować 
na ucisku jednych ncd drugftni, czy 
podzielić znowu ludzi na uprzywi­
lejowanych i. uciskanych, podczas gdy 
w obliczu śmierci wszyscy byli równi? 
Nie! Nasze dzieło jest tak ogromne, 
że tylko w warunkach równości i peł­
nej sprawiedliwości dokonane być 
może. Równość startu, wolność do 
wysiłku i współuczestnictwa w pra-

Tradycyjne zwytzare w Anglii
LONDYN (BBG-dr). Przed po­

siedzeniem angielskiej Izby Gmin 
oddział wojskowy przeszukał podzie­
mia Westminsteru. Jest to tradycyj­
ny zwyczaj, wykonywany każdorocz­
nie w dniu 5 listopada na pamiątkę 
zamachu na parlament brytyjski w 
1605 roku.

Wieczorem na ulicach Londynu 
rozbłysną tysiące ogni i rakiet 
świetlnych, po czym nastąpi trady­
cyjne spalenie kukły, którą podczas 
wojny był oczywiście Hitler.

Odbędzie się również zaprzysiężenie 
nowego burmistrza Londynu, który w 
złoconej karecie przejedzie, ulicami 
miasta z zbombardowanej podczas

wojny siedziby burmistrzów do gma­
chu sądowego, gdzie złoży przysięgę. 
Pochodowi jego towarzyszyć będzie 
2500 mężczyzn i kobiet armii brytyj­
skiej i wojsk kolonialnych. Następnie 
odbędzie się bankiet z udziałem mi­
nistrów, na których toast odpowie 
premier Attlee.

Król Jerzy i królowa Elżbieta 
obecni będą na przedstawieniu w te­
atrze, przeznaczonym dla 10.000 wi­
dzów. W przedstawieniu--udział we­
zmą najwybitniejsi angielscy artyści 
rewiowi i transmitowane będzie przez 
radio o godz. 18.55—21„30 na fali 
261.

Reorganizacja szpitalnictwa w Anglii
- LONDYN (BBC-dr). Szpitalni­
ctwo brytyjskie ma być zreorganizo­
wane. Opracowany został plan rzą­
dowy, w dziedzinie zdrowia, przewi­

dujący objęcie 1.000 szpitali przez 
państwo i upaństwowienie służby 
zdrowia.

Zakup v UNRR A dla Polski
LONDYN (BBC-dr). UNRRA za­

kupuje na Bliskim Wschodzie stałe 
i tymczasowe mosty, szyny i podkła 
dy kolejowe, które następnie oddane

będą Polsce, Jugosławii i Czechosło­
wacji. Polska otrzyma również do 
dyspozycji warsztaty naprawy samo­
chodów.

Nowy konflikt w Chinach
LONDYN ; (kor. wł.) Rozpoczęty 

przed tygodniem nowy konflikt w 
Chinach między centralnym rządem 
Czangkaiszeka (Czung-king) a ko­
munistami chińskimi (Yenan) grozi 
przerodzeniem się w wojnę domową.

Gdy między silnymi armiami 
trwają walki, rozpoczęto próby zli­
kwidowania konfliktu. Toczą się ro­
kowania.

Gdy . w Londynie wyrażana jest 
epinia, że konieczne jest pośred­
nictwo Si. Zjednoczonych i Wielkiej

Brytanii, dowódca sił amerykańskich 
w Chinach oświadczył, że wojska 
USA nie będą się mieszały do kon­
fliktu. (H)

Plan produkcji węgla 
w ZSRR przekroczony

MOSKWA (dr). Plan wydobycia 
węgla za październik został w ZSRR 
osiągnięty, a w kopalniach na Sy-' 
berii i Uralu, gdzie kopalnie pracują 
specjalnie dobrze, przekroczony.

cy — oto nienaruszalne pojęcie wol­
ności naszej demokracji. Szczęście i 
wolność — dwa wielkie .słowa, o któ­
re morze krwi i fez przelano."

„To wielkie zadanie cywilizacyjne 
— naród dokonać musi w warunkach 
rzeczywistości powojennej i w takim 
układzie sił światowych, które gwa­
rantują nam i dzieciom naszym wol­
ność osiągnięć ' i radość korzystania 
z wyników swojej piacy.”

„Wobec wielkich zadań i ich ogro­
mu, jakie stoją przed nami — Polacy 
mogą zająć dwie tylko postawy. Al­
bo przejawić aktywność ponad wszel­
kie przeciwności, podwoić się i po­
troić w pracy nad odbudową i wydo­
byciem z nicości i chaosu państwo­
wości polskiej — albo na Polskę się 
obrazić, stanąć z boku i zrzędzić lub 
co gorsza, sypać wręcz piasek złośli­
wości w nasz młody organizm państ­
wowy.

Ofiary życia i krwi poległych go­
dna jest tylko postawa pierwsza. A 
ci co odstają, co żyjąc światem uro­
jeń z dnia na dzień, wyczekując cze­
goś co nie nadejdzie znikąd, a co 
nadejść może tylko z naszej własnej 
pracy i ofiarności, niech się mają na 
baczności,' bo nie taki byi testament 
tych, co odeszli."

,J dlatego niech będą baczni, aby 
masy narodu, ci co nie mają aprowi­
zacji a pracują uparcie i bez szemra­
nia w fabryce, biurze, w szkole, przy 
pługu i traktorze, pie zagniewali się 
pewnego dnia na tych, co najgłośniej 
wyrzekają, -choć aprowizację mają 
najlepszą. I niech baczą uważnie ci, 
co przytakują z zacisza wygodnych 
fotelików rozlewowi krwi bratniej, 
usiłując opromienić normalne i smut­
ne pokłosie każdej wojny patriotycz­
nym mianem. Ci „patrioci" najgroź­
niejsi są dla suwerenności naszej oj­
czyzny i ich to obciąży każda kropla 
krwi bratobójczej i skutki polityczne 
takiego myślenia. I niema innego dzi­
siaj kładu sił ideowych w Polsce 
i niema innej linii podziału jak na 
tych, co# niezależnie od partyjnego 
miana i wtórnych różnic — z Żywymi 
po Życie sięgają nowe — i tych, co 
na marginesie prawdziwego życia 
pracę innych utrudniają."

Dr Widy-Wirski kończąc przemó­
wienie powiedział:

„Składamy hołd poległym i pomor. 
dowanym bohaterom wszystkich po­
bojowisk, wszystkich narodów miłu­
jących pokój i wolność. A naszym 
najbliższym, naszym rodakom, co ode­
szli, składamy przyrzeczenie spełnie­
nia się ofiary ich życia. Dopiero wte­
dy, gdy uda się nam dokonać zadania 
pokolenia — Ojczyznę odbudować, 
życie nowe i wolne szczęśliwie urzą­
dzić tak, aby głodnych i bezdomnych’ 
na polskiej ziemi nie było — dopierd 
wtedy zrozumiemy’ że był sens i 
usprawiedliwienie w tym, żeśmy nie 
unikając walki — ocaleli.”

Redukcja w urzędach
WARSZAWA (Ł). W najbliższym 

czasie przeprowadzona ma być re­
dukcja personalna w urzędach admi­
nistracji państwowej. W niektórych 
urzędach zredukowanych ma być do 
3O’/o personelu.

Jednocześnie dowiadujemy się, te 
zapowiedziana podwyżka poborów 
urzędniczych obejmie tylko pracow­
ników etatowych.

Armia pokojowa w Ameryce
PARYŻ (dr). Amerykańskie mini- 

sterstwo wojny donosi, że armia po­
kojowa Stanów Zjedn. wynosić będzie 
1082 okrętów wojennych służby czyn­
nej, 5000' jednostek rezerwy, 2*/* mi­
liona armii lądowej, 7000 lotniczej.

Związki zawodowe 
w Albanii

TIRANA (dr). W Tiranie odbył 
się kongres albańskich związków za­
wodowych, które obecnie doszły do 
niebywałego rozkwitu. ^Kongres wy­
słał depeszę do związków zawodowych 
Jugosławii, Polski, Czechosłowacji i 
innych oraz do kongresu młodzieży 
demokratycznej w Londynie.

Wielki sukces Partii Pracy
LONDYN (BBC-dr). Ostateczny 

wynik wyborów do władz komu­
nalnych Anglii potwierdził zwy­
cięstwo Partii Pracy, która utwier­
dziła swą pozycję w 60 nowych 
gminach i 5 przedmieściach Lon­
dynu, Z 28 powiatowych okręgów 
wyborczych jedynie w 6 okręgach 
Partia Pracy nie uzyskała więk­
szości. Z 600 kandydatów wybra­
nych zostało 210.

•

Niemcy udający Polaków 
skazani na śmierć

LONDYN (BBC-dr). Sąd połowy 
w Bielefeld zasądził na karę śmierci 
trzech Niemców, którzy znając język 
polski, udawali Polaków i dokonywali » 
napadów rabunkowych.

Oświata i kultura 
u Zjednoczonych Narodów

LONDYN (dr). Na konferencji ra­
dy oświatowo-kulturalnej Zjednoczo­
nych Narodów na którym przewodni­
czy Leon Blum, przedstawiciel Kuby 
zaproponował utworzenie następują­
cych. instytucyj celem bliższej współ­
pracy Zjednoczonych Narodów: cen­
tralnego biura współpracy kulturalnej, 
rady oświatowej narodów zjednoczo­
nych, federacji fntelektualistycznej 
współpracy i' związku delegatów sto­
warzyszeń naukowych.

Walka z gruźlicą
LUBLIN (PAP-dr). Lublin jako 

jedno z pierwszych miast polskich 
wszczęło masową akcję walki z gru­
źlicą. Ostatnio poddano nauczyciel­
stwo i młodzież szkolną Lublina 
szczegółowym badaniom. •

Opieka nad młodzieżą 
i dziećmi

PARYŻ (dr). Na konferencji Mię­
dzynarodowego Biura Pracy w Pary­
żu uchwalono roztoczyć specjalną 
opiekę nad młodzieżą i dziećmi kra­
jów okupowanych przez Niemcy, m. 
in. Polski, oraz złożono wniosek o 

• niezątrudnianie nieletnich.

Fala strajków w Ameryce
WASZYNGTON (dr). Zainicjo­

wane przez Trumana spotkanie mię­
dzy przedstawicielami pracodawców i 
pracobiorców, ' celem rozpatrzenia 
sprawy podwyżki płac nastąpiło w 
poniedziałek.

Prezydent Truman osobiście opo­
wiada się za 'podwyżką płac, 'ecz» 
stanowisko to spotyka się z krytyką 
sfer przemysło-wyeh, które uważają, 
że niemożliwe jest przeprowadzenie 
podwyżki płac ' bez równoczesnej i 
zwyżki cen, a eo zatem idzie — in- _ 
flacji.

Przedstawiciele świata pracy na 
tomiast, operując statystycznymi da­
nymi gospodarczymi uważają, że wy­
kluczenie żądań robotniczych 30 pro. 
centowej podwyżki płac jest nieuza­
sadnione. Życzeniem narodu amery­
kańskiego jest, aby te dwie szkoły 
myślenia zgodziły się na kompromis, 
który zapewniłby pełną produkcję.

Na razie jednak grozi Ameryce , 
nowy strajk, mianowicie strajk 600 
tys. robotników metalurgicznych z ' 
800 zakładów, żądających 2 dolaro­
wej płaey dziennej.
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Wizyta na statku szwedzkim

ILUSTROWANY
KURIER POLSKI

Wiecznie ci sami, łaknący pożogi 
krwi i trupów...

Jak wracała nasi rodacy do kraju Niech sobie tumanią wielkoduszne 
narody, nas już ich zbrodnicza dyplo-

macja nie otumani! Miejmy się je* 
dnak na każdym kroku na bacznościl

Edward Kowalski.

Gdynia, w listopadzie

Dzięki uprzejmości kapitana 
szwedzkiego statku „Kastelholm" p. 
Hugona Dahlbloma, mieliśmy możność 
zwiedzić statek i zorientować się, w 
jakich warunkach i pod jaką opieką 
przybywają nasi rodacy ze Szwecjt 
do kraju.

Przy wejściu na statek wyczuwamy 
od razu sympatię i przyjaźń, jesteś­
my nią otoczeni, widzimy ją na każ­
dej twarzy szwedzkiej. Pierwsze kro­
ki kierujemy do niewielkiej, miłej i 
przytulnej sali jadalne Może ona po­
mieścić tylko 50 osób, z tego też po­
wodu pasażerowie jadają kolejno. 
Nad jadalnią znajduje się kawiamia- 
bar, gdzie pasażerowie mogą sobie roz­
rywką skrócić godziny .czekania, ko­
rzystając m. in. ze znajdującego się 
tu fortepianu. Schodzimy pod pokiad, 
ciekawi, jak śpią i odpoczywają nasi 
rodacy. Jest tutaj kilka kabin, miesz­
czących po 4 fóka. Z każdej strony 
po 2, w środku szafka z lustrem na 
osobiste rzeczy. Nad każdym łóżkiem 
wisi pas ratunkowy. Pomyślano także 
o małych koszyczkach dp papieru 
wzgl. popielniczkach, które można za­
wiesić u poręczy łóżka. Przechodzi­
my obok szeregu kabin, otwartych, 
gdyż wszyscy,repatrianci opuścili już 
statek. Ną całym statku panuje miła 
temperatura. Pod pokładem znajduje 
się także gabinet lekarski, pomiesz­
czenia dla załogi i inne. Już przy wej­
ściu na statek spostrzegamy, że wszy­
stko wkoło nas lśni od czystości. Pa­
nuje ona rzeczywiście wszędzie. Tym 
bardziej przykro nam było, kiedy uj- i 
rżeliśmy kartkę, którą kierownictwo I 
statku zmuszone było wywiesić przy ।

wejściu do ubikacji, z powodu za­
nieczyszczania jej. Mamy nadzieję, 
że nie na każdym statku się to zdarzą, 
ren, który swoją uprzejmością utrwa­
lił miłe wrażenie, odniesione przy 
wejściu na statek.

Oprowadzał nas i z polecenia kapi­
tana udzielał informacji p. Gósta Wi-

Schodzimy ze statku pewni, że ro­
dacy nasi otoczeni są na tym plywa-

/
jącym skrawku ziemi szwedzkiej ser­
deczną opieką i przyjacielską atmo­
sferą. Sądzimy, żę i przyjęcie ich na 
ziemi polskiej, na tej ziemi, do któ­
rej dążą, przezwyciężając wszelkie 
przeszkody, winno być staranniej niż 
dotąd przygotowywane i jednakowe 
dla wszystkich statków.

B. Rose
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Bomba atomowa na pierwszym planie

Z czarnej księgi zbrodni hitlerowskich

Iz Hitlera zginęło 7 mil. Niemców
Kalisz, w październiku.

W jednym ze swych przemówień 
b. sekretarz stanu USA EdWard Steti- 
nius podał do wiadomości' Senatu, że 
w Europie zginęło podczas ostatniej 
wojny 14 milionów żołnierzy a 45 
milionów zostało rannych. Jeśli do 
tej potwornej cyfry dodać straty po 
stronie ludności cywilnej, to straty 
w zabitych i rannych od bombardo­
wań będą daleko większe. Wreszcie 
gdy dodać do tlgo jeszcze 7 milionów 
pomordowanych w Polsce przez 
Niemców — to nie będę dalekim od 
prawdy, jeśli zaokrąglę sumę zabi­
tych do 30 milionów, a rannych i oka­
leczonych na cale życie do 100 mi­
lionów.

Oto potworne żniwo wojny wywo­
łanej przez szaleńczego gefreitera 
fiihrera Niemiec, Hitlera.

Na jego rozkaz, w imię lebensrau- 
mu, poszło chętnie na śmierć i kalec­
two 7 milionów 400 tysięcy Niem­
ców, ale bardzo bardzo niewielu

Ilustracja do dekretu o przymusie pracy.

chciało umrzeć za wyzwolenie Nie­
miec od tego zbrodniarza.

Przeciwnie, sami za jego przykła­
dem jedni przez ■ drugich prześcigali 
się w okrucieństwie i pasji mordo­
wania cywilnej ludności, nie wyłą­
czając kobiet i dzieci, we wszystkich 
krajach przez siebie okupowanych.

Mało tego. Dziś jeszcze po sromo­
tnej klęsce nią nie stracili na swym 
uwielbieniu do swego wodza zbrod­
niarzy, na tęsknocie do dalszych 
zbrodni, czego dowodem niezbitym 
będzie wykryta ostatnio na naszych 
kresach zachodnich zakrojona na 
szeroką skalę i zorganizowana akcja 
odwetowa hitlerowców w ramach 
odwetowych organizacji hitlerowskich 
„Wehrwolf" i „Maili! ien".

Oto o czym piszą w swych gadzi­
nowych wydawnictwach i .ulotkach 
rozrzucanych na naszej ziemi na u- 
żytek pozostałych na naszej zienji 
Niemców i volksdeutschow:

„Niemcy! nie traćeie nadziei, nie 
wszystko jeszcze stracone! Chociaż
wojna przegrana, ale nie wszystko na 
wschodzie stracone. Bądźmy dobrej 
nadziei. Polacy się tu nie utrzymają, 
bo im się tu utrzymać nie damy!

Dzięki naszej znakomitej taktyce 
dyplomatycznej już otworzyły się 
oczy wielkodusznych zwycięskich na­
rodów, które nie dopuszczą, by pol­
skie świnie żarły nasz ćhleb. Jeszcze 
tylko troche cierpliwości! Przyjdzie 
dzień naszej zapłaty za zniszczenie i 
wybije godzina — jńż niedługo gdy 
będziemy pędzili polslie bydło znad 
niemieckiej Odry i Nissy! Niech wte­
dy nie zabraknie naszej niemieckiej 
dłoni! Nie wolno nam spocząć ani na 
chwilę!

„Organizacja „Wehrwolf" czuwa! 
Niech żyje na wieki świetlana pamięć 
wielkiego Fiihrera naiodu niemieckie­
go, który wiódł nas do sławy zwy­
cięstwa i szczęśliwości!"

Oto najlepszy dowód, że dla tych 
zbrodniarzy za mało jeszcze było te­
go oceanu krwi i milionów ofiar ich 
zbrodni.

> W związku z bliskim rozpoczęciem 
w Waszyngtonie rozmów Truman— 
•Attlee sprawa bomby atomowej ja­
ko zagadnienia politycznego, wysu­
nęła się znów na pierwszy plan na 
arenie międzynarodowej.

Z jednej strony czasopismo so­
wieckie „Nowoje Wremia" dało wy­
raz poglądowi ZSRR, wyrażającemu 
się w słowach:

„Jest rzeczą jasną, że bomba ato­
mowa nie jest narzędziem, przy któ­
rego pomocy można załatwiać pro­
blemy międzynarodowe. Zatruła już 
ona atmosferę kilku konferencyj 
międzynarodowych. Jeśli nie będzie 
stworzona światowa kontrola, to mo­
że nastąpić wyścig zbrojeń, który w 
rezultacie doprowadzi do nowej ka­
tastrofy światowej. Jedynie tylko 
współpraca międzynarodowa mofe

zapobiec nowym nieszczęściom i po­
prowadzić ludzkość po, drodze po­
stępu."

Z drugiej strony prasa angielska 
pisze — na tle rozważań o tajemnicy 
bomby atomowej — o nieufności mie­
dzy wielkimi mocarstwami, a „Sun­
day Chronicie" wyraża nawet obawą, 
że w razie nieujaymienia tajemnicy 
bomby atomowej Związek Radziecki 
może wycofać się ze współpracy mię­
dzynarodowej i prowadzić polityką 
izolacjonizmu.
. Stanowisko uczonych brytyjskich, 
którzy pracowali nad energią atomo­
wą, jest jednolite. Badacze doma­
gają się kontroli międzynarodowej, i 
użycia energii atomowej dla dobra 
ludzkości, nie dla celów politycz­
nych. (H)

Zachód czeka na fachowców
•»

Pod powyższym tytułem „Dziennik 
Ludowy" omawia konieczność osie­
dlenia fachowców na nowoprzylączo- 
nych ziemiach zachodnich do Polski, 
bo: „Znajdzie się tam miejsce dla ka­
żdego, kto chce pyacować. Wszystkie 
dziedziny pracy, łącznie z dziedziną 
inicjatywy prywatnej w handlu, rze­
miośle i wolnym zawodzie stoją na

zachodzie przed nami otworem. Niech 
więc .rzesza przybywających i tęs­
kniących za Polską, 
chwili swego pobytu 
wie, że przypadł jej 
szczyt budowania
gdzie na skutek pąrusetletnich błę­
dów daliśmy się chwilowo wyprzeć 
germańskiej fali."

od pierwszej 
na naszej ziemi 
obowiązek i za- 
polskości tam,

Jldam Srzytnała-Siedlecki

Wspomnienia o Witosie
„Witos w oczach literata" oznacza, 

źe nie będę się tu zajmował oceną 
politycznej działalności tego Wiel­
kiego Chłopa, tego Piasta Drugiego, 
jąk go ktoś nazwał, — pominę nawet 
tyle ponętną sprawę Witosa jak# 
symbolń geniuszu ludowego, — spró­
buję natomiast przedstawić go od 
strony psychologicznej: jakim był 
gatunkiem natury politycznej?, Jakie 
w nim się skupiły elementy umysłu 
i charakteru, które go zaprowadziły 
na stanowisko wodza chłopstwa pol­
skiego, — jaki w nim się zawarł ma­
teriał dla tej jakiejś przyszłej o nim 
powieści historycznej, którą może 
ktoś o nim napisze.

.' - - *
Znajomość osobistą zawarłem z 

Witosem na wiosnę 1918 roku — i 
przez kaprys zdarzeń, — nie gdzie­
indziej, jak w,.. Pradze Czeskiej. 
Podczas obchodu pięćdziesięciolecia 
Narodnego Divadla. Jubileusz for­
malnie artystyczno-kulturalny Czesi 
zamienili na zjazd żywiołów anty- 
germańskich ze wszystkich krajów 
słowiańskich w b. monarchii taku­
śkiej. Napływ gości był tak liczny, 
że w hotelu „Saski Pwir” — w jed­
nym pokoje madtaTo dt« gaieArff 
dwóch albo i ItrzeA. Mbits wypadła 
mieszkać właśnie z Witosem — i 
przy tej sposobności nie tylko się z 
nim zapoznałem, ale w długich noc­

Weizmann 
jedzie do Trumana

LONDYN (BBC-dr). Przewodniczą­
cy sionistów dr Weizmann udał się 
z Londynu do Waszyngtonu, gdzie bę­
dzie konferował z Trumanem. Przy­
jazd jego do Waszyngtonu przypada 
na czas, w którym będzie tam i 
Attlee. Rozmowom dr Weizmanna z 
Trumanem pzrypisują wielkie znacze­
nie.

Niespokojna Palestyna
LONDYN (BBC-dr). Śledztwo prze­

prowadzone w związku z niepokoja­
mi w Palestynie wykazało, że organi­
zatorem ich była centralna żydow­
ska organizacja Haganach. W związ­
ku z tym aresztowano w ciągu osta- 
tnich 48 godzin ponad 1.000 osób.

General niemiecki 
zbrodniarzem

AMSTERDAM (bo). Były dowódca 
wojsk niemieckich w Holandii Chri­
stiansen stanie w najbliższym czasie 
przed holenderskim sądem wojsko­
wym. Oskarżony winny jest maso­
wych zbrodni w okolicy wsi Putter.

'Wzrost produkcji węgla
HERFORD (bo). Wydobywanie wę­

gla w zagłębiu Ruhry doszło 
szczytu produkcji powojennej. W
październiku wydobyto węgla 4,2 mil. 
ton. Produkcja węgla w Anglii po­
większyła się także znacznie.

do

Armia amerykańska 
dla UNRRA

PARYŻ (bo). Armia amerykańska 
stawiła do dyspozycji UNRRA loko­
motywy oraz aparaty Rentgena, war­
tości, ponad 210 mil. doi. Będą one 
przekazaną krajom poszkodowanym, 
w pierwszym rzędzie Polsce, Jugo­
sławii, Czechosłowabji i Grecji.

Po 7 tygodniach strajku
LONDYN (FA). Pertraktacji z 

organizacją zawodową robotników 
portowych, które na skutek strajku 
przerwano 18 października, zostają 
wznowione. Strajk trwał ogółem 7 ty­
godni i brało w nim udział 40.000 do 
50.008 robotników. Podejmując pracę 
na nowo, robotnicy przyrzekli wyła­
dować wszystkie statki tak szybko, 
jak tylko możliwe.

nych rozmowach znakomicie go po­
znałem.

Dla przyszłego autora „Wójta z 
Wierzchosławic" notuję tti, jak wy­
glądał twórca stronnictwa „Piast”.

Sienkiewicz.to powiedział, że mniej 
więcej do Grunwaldu Polska skła­
dała się z chudych a żylastych Po­
laków, od Jagiellonów Polacy przy­
brali typ spasły. Dopóki Polak był 
chudy, dopóty też był dynamiczny.

Witos, jak zresztą większość, na­
szych chłopów, był chudy, ale moc- 
nokościsty., Wzrostu nie więcej niż 
średniego, — o ‘wilczych, można by 
powiedzieć rysach twarzy. Głos ni­
ski, ciemny, raczej matowy. Wzrok 
mówił o natężonej - pracy aparatu 
nerwowego, ale nerwowości nikt w 
nim chyba nie mógł schwycić na go­
rącym uczynku doskonale opanowa­
ny, zawsze spokojny. Chętniejszy 
słuchacz, niż rozmówca, gdy zaczął 
mówić, — popod powolną jego dyk­
cją. wyczuwało się żarj pasję myśli. 
Przy najobojętniejszej pogawędzie 
narzucał wrażenie natury, która pow­
stała dla despotycznego rządzenia. 
Wybijało się to w sposobie jego 
mówienia: w 'dźwiękach głosu każde 
zdanie nabierało charakteru rozpo- 
rządzeaia.

*
Nie mogę sobie przypęmnieć, czym 

to wówczas w Pradze od samego Wi­

tosa słyszał, czy później mi to mó­
wił poseł Dubiel, że on, Witos, za 
młodu parał się ciesielstwem. Pra­
stare to rzemiosło, zrosłe z przemia­
ną bytu pastersko-wędrownego na 
osiadłorolny, kiedy cieśli robotą by­
ło stawiać dom. Rzemiosło owiane 
więc poezją socjologiczną, jeśli so- 
bie taką można wymyślić. Wódz 
polskiego stronnictwa ludowego mało 
był bodaj czuły na poezję w ogóle, 
ale nie obce mu były skłonności do 
mistyki. Do mistyki ziemi.

Gdy razu pewnego między nami 
zeszła rozmowa ńa‘ Rataja, Witos tak 
go określił:

— Niewątpliwie człowiek wielkich 
zalet, nawet jako polityk lud/.vy, 
ale z pewnym małym garbem na 
swoich zdolnościach: zanadto odszedł 
od chłopskiej pracy na zagonie.

Bez przenośni to Witos traktował. 
On sam, kiedy już' był i posłem i 
prezesem rady ministrów, za dotkli­
wą przykrość uważał sobie, jeśli 
jakąś wiosną obowiązki męża stanu 
nie pozwoliły mu zjechać choćby 
na tydzień do Wierzchosławic, by 
chwycić się orki, bronowania, siewu. 
Wyjaśniał: „chcę choćby przez te kil­
ka dni dokładnie czuć, ćo chłop my­
śli, co przeżywa podczas swej roboty; 
to mi nie pozwala zapominać w so­
bie chłopa". - — Możliwe, it i te 
względy nim kierowały, ale pamię­
tajmy: ważne dla Witosa byle, że 
jego wierni, jego polityczna' owczar­
nia widziała go przy chłopskiej ro­
bocie. 'To bardzo ważne: nie spadał 
w ich oczach, wywyższaj im się. Ja-

ko że dla chłopa wszystko, co 
rolna robpta, to tylko jakaś 
myślna odmiana nieróbstwa...

nie
wy-

Jak na samouka posiadał wiedzę 
wcale rozległą. Zawdzięczał to oko­
liczności, . że bardzo rychło, stosun­
kowo za młodych jeszcze lat zrozu­
miał potrzebę nauki — i gdy tyłka 
dochrapał się kawałka,ziemi i możli­
wej egzystencji, sprowadzać zaczął 
na zimę potrzebujących odżywienia 
studentów uniwersytetu krakowskie­
go, to ekonomistę, to prawnika czy 
historyka i wiódł z nimi ćplloąuia, 
starannie wypytując ich o to, co u- 
ważał dla swego mózgu za niezbędne. 
Nie tyle mu szło o mnogość wiado­
mości, co o porządek w głowie.

Interesowało go jeśli nie „wszy­
stko ludzkie", to wiele z tego — ale 
naprawdę przejmowały go tylko te 
dziedziny,, które stykały się z prak­
tyką polityki. . Polityka była więc 
specjalnością, potrzebą i jego sferą 
umiłowań aż do idealizmu włącznie. 
Nie znaczy to, by w innych sprawach 
był mało orientujący się, — prze­
ciwnie: rozeznawał się z bystrą in­
teligencją nawet w literaturze pięk­
nej, tej.* którą miał czas poznać; pa­
miętam ,np„ jak raz wypytywano go 
cr jego zdanie co do „Chłopów" Rey­
monta, 
dzieło 
może
Odpowiedział:: „wydaję mi się, że 
to zupełnie prawdziwi, tylko w wię­
kszym formacie niż rzeczywiści”. _
Naogół jednak bez racji .'dawał ćą

w rozmowy pozapolityczne, jakby 
sobie oszczędzał ekspensu myślenia 
o tym, co dla niego niekonkretne. 
W to, o czym chętnie mówił, wnosił 
fenomenalną jasność sądu i ujmowa­
nia rzeczy.

Pisał dobrze, nienaganną polszczył- 
ną w składzie, bez silenia się o 
ozdobność, zwięźle. Te. same zale­
ty miało jego mówienie na forum pu­
blicznym. Mowy jego sejmowe za­
wsze się ograniczały do przedstawie­
nia i uzasadnienia jego punktu wi­
dzenia. Nie był wszelako wyzbyty 
daru krasomówstwa. Dowodem tego 
choćby ów pamiętny zwrot z jego 
przemowy na procesie brzeskim:

— Chłop, proszę panów, jest uty- 
litarystą; jeżeli się sprzedaje, to tyl­
ko za wysoką cenę: za cenę ideału..;

podsuwając mu uwagą, że 
to wspaniałe, ale ci chłopi 
no zupełnie prawdziwi? — 

„wydaje mi się,

s Do zadań działacza politycznego 
■ kwalifikowały go przede wszystkim 
'■ jego M właściwości psycho-fizyczne. 
। Polityk nie może być cherlakiem, 

trudów tego wyczerpującego zawodu 
nie zniesie człowiek słabowity. Wi­
tos długie lata cieszył się 
wytrzymałością. Porówno z 
mi i fizycznym organizmem 
— i nerwy jego pozwalały 
politykiem. Przeciwności, __
smagania się z antagonistami znosił 
bez kosztu duchowego; ataki docin­
ki, aapaóci prasowe, cały ten syste- 
■ at posiłkowego dzjałania w wal­
kach ideowych przeciwko niemu 
skierowane, przyjmował, jakby to 
dotyczyło kogoś innego. Ani go zja* 
tóa. ani podgryzało.

mocarną 
tnięśnia- 
w ogóle 
mu być 

walki.
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Sensacyjny proces rehabilitacyjny
BYDGOSZCZ. Sąd Grodzki w

Bydgoszczy rozpatrywał wniosek 
o rehabilitację generała Szuberta, 
złożony przez pełnomocnika adw. 
Kuziela.

Stanisław Szubert, gen. dywizji 
w st. spocz., urodził się dnia 1 mar­
ca 1864 r- w Marszowicach pow, 
Bochnia- Mimo niemieckiego 
brzmienia nazwiska, Szubert po­
chodził z rodziny polskiej. Szubert 
ukończył gimnazjum w Bochni, a 
następnie Szkołę Kadetów w Żo- 
browie. Wstąpiwszy do armii au­
striackiej służył zawodowo przez 
40 lat, przebywając w Malo- 
polsce. Przy końcu pierwszej woj­
ny światowej Sz. był szefem oddz 
w b. Min- Obr. Kraj, w Wiedniu. 
Po rozpadnięciu się Austrii prze­
szedł w stan spoczynku. Mimo po­
deszłego .wieku wstąpił do służby 
polskiej. Mianowany dowódcą dy­
wizji odbył kampanię w' 1910—20 r.

Wyniki lekkoatletyczne Warszawy
Warsz. Okr. ’Zw, Lekkoatl. podał 

najlepsze wyniki sezonu: W skoku 
w dal — 38 osób, z czego dwa prze­
kraczały 6 metrów, 21 — ponad 5 me­
trów. W rzucie kulą — V sportow­
ców, z czego 4 osiągnęło ponad f2 
m- Rzut dyskiem.— z 25 zawodników 
11 przekroczyło 30 m. Skok wzwyż i 
bieg 100 m — 18 zawodników, przy 
czym w biegu na 100 metrów wyniki 
poniżej 12 sek. osiągnęły 3 osoby. 
W innych konkurencjach startowało: 
200 m — 13 osób, 400 m — 41 osób, 
biegi na 3000, 5000, 10.000 m — 13 
osób, 110 m przez płotki i trójskok 
— trzech amatorów. Razem w bieżą­
cym sezonie brało udział ok. 100 za­
wodników.
Trójmecz miedzy repr^entacjaml 
trzech annli

PARYŻ (PAP). Francuska Federacja 
Piłkarska weszła w porozumienie z 
angielską i belgijską Federacją Pił­
karską, celem rozegrania jeszcze w 
roku bieżącym trójroeczu pomiędzy 
reprezentacjami wojskowymi trzech 
armii. NA powyższy projekt Federa­
cja angielska i belgijska wyraziły 
zgodę, tak, że obecnie uzgadnia się 
terminy poszczególnych spotkań.

Boks w Paryżu
PARYŻ (PAP). 28 listopada w pa­

łacu Sportowym w Paryżu słynny 
bokser francuski Theo Medina spotka 
się z Anglikiem Jackiem Pettersonem, 
mistrzem świata w wadze muszej.

w Bydgoszczy
Wyrok w sprawie generała Szuberta

Za zasługi i dzielność otrzymał 
szereg odznaczeń, W tym czasie 
awansował na generała brygady 
WP. i po przekroczeniu census i 
wieku w 1921, przeszedł na eme­
ryturę.

Po wybuchu wojny gen. Szubert 
miał zamiar nadal służyć Polsce 
i w tym celu wyjechał w kierunku 
Warszawy. Dotarł jednak tylko do 
Sochaczewa i zmuszony był do po­
wrotu. Swe 8-morgowe gospodar­
stwo w Prądach zastał doszczętnie 
ograbione, a przy wjeździe do- 
Bydgoszczy sam ograbiony został 
przez policję niemiecką z kosztow­
ności i pieniędzy.

U SKRAJU NĘDZY
W tym czasie żona gen. Szuber­

ta zachorowała. Na barki generała 
spadła jeszcze i córka Irena z 2- 
giem dzieci, której mąż oficer WP. 
trafił do niewoli. Gen. Szubert po­
został bez środków do życia i je­
dyną podporą jego były ofiary ży­
czliwych. Na prośbę o przeniesie­
nie w rodzinne strony tj, do Kra­
kowa lub przyznanie emerytury za 
40 lat pracy, w armii austriackiej, 
już po 10 dniach gen- Szubert o- 
trzymał odpowiedź z kancelarii 
Hitlera, że prośba jego została 
skierowana do wydz- zaopatrzenia 
przy gł. dow. niem. sił zbrojnych,

Newy burmistrz wybrany będzie 
w mieście przemysłu samochodo­
wego. Detroit Poraź pierwszy kan­
dyduje na burmistrza jeden z po­
ważniejszych członków związków 
zawodowych.

Wybory w Austrii wyznaczono 
na dzień 25 bm.

Delegat Stanów Zjedn. po zakoń­
czeniu prac w Bułgarii, wyjechał 
do Rumunii.

Premier Kanady wyjechał do 
Stanów Zjedn-, gdzie weźmie u- 
dział w konferencji prez- Trum.t- 
na z premierem Anglii, Attlee.

Kredyt przyznany Holandii przez 
Anglię podwyższono do sumy 37 
mil. guld, Dostawą towarów do 
Holandii nastąpi w pierwszej po­
łowie przyszłego roku.

W procesie norymberskim tj- 
dział weźmie grupa prawników 
polskich, którzy przedłożą sądowi 
materiał dowodowy zbrodni hitle­
rowskich, dokonanych w Polsce

Przedstawiciele 42 państw obra­
dują w Genewie , na konferencji 
Międzynarod. Czerwonego Krzyża

X

a urząd ten uzależnił wszystko od 
przedłożenia wykazu niemieckie­
go. Odszkodowanie za skradzione 
ruchomości i drobny wkład w ka­
sie oszczędności uzależniono rów­
nież od tego.

„WSZYSTKICH 
SZWABÓW-LAJDAKÓW NALEŻA­

ŁOBY WYSTRZELAĆ!"
Zaczęły się szykany i groźby. 

Okoliczni Niemcy „umilali" getta 
rałowi życie jak mogli i w wigilię 
1940 r. podpiłowali gruby drąg go­
łębnika, który padając, uszkodził 
dom mieszkalny- Wysadzono że­
lazną bramę i furtkę, parkan zni­
szczono. Niej. Dietrich oskarżył ge­
nerała o to, że ten przed wojną 
wyraził się, iż „wszystkich Szwa­
bów łajdaków należałoby wystrze­
lać". Szubertowi groziła śmierć. 
Na szczęście śledztwo prowadził 
Herbold, b. student Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który powiedział, 
że gen. Szubert musi się wpisać na 
Volkslistę, bo inaczej „zlikwidu­
ją" go.

„DLA POPRAWY BYTU"
W obliczu skrajnej nędzy i oba 

wj’ o życie swoich bliskich i życie 
własne, sędziwy , generał podpisał 
formularz, podsunięty przez Her- 
bolda, który się wyraził: "Pan ma 
niemieckie nazwisko, polityką się 

Rząd hiszpański podjął się opieki 
w czasie zimy nad 50:000 dzieci z 
krajów, które najbardziej ucierpiały 
w czasie wojny. Dziećmi zajmą się 
szkółki ochronki oraz rodziny hisz­
pańskie.

Były ambasador Niemiec we Fran­
cji nie będzie sądzony przez soju­
szniczy sąd, a stanie przed francu­
skim trybunałem ludowym.

Konstytuanta francuska od dziś 
wtorku przez przeciąg 7 miesięcy bę­
dzie ucieleśniała wolę narodu francu­
skiego, dając początek Czwartej Re­
publice.

Wszyscy jeńcy wojenni, m. In. 
340.000 Niemców, wrócą przy końcu 
zimy lub początku wiosny ż Ameryki 
do kraju.

Rząd francuski zaprosił na krótki 
pobyt w Paryżu szereg żołnierzy i 
oficerów angielskiej marynarki wo­
jennej, którzy podczas wojny mino­
wali wybrzeża Francji, chcąc im tym- 
samym wyrazie swą wdzięczność.

Armia kanadyjska, pokojowa, li­
czyć będzie 6 dywizyj. t

Na zaproszenie marsz. Tito udaje 
się do Jugosławii delegacja oficerów i 
i dziennikarzy angielskich.

nigdy nie zajmował, więc wręczam 
panu niemiecki wykaz dla popra­
wy bytu". Był to początek 1941 r 
Gen. Szubert otrzymał 500,— RM 
emerytury, ale nic prócz tego. Pro­
pozycję przeprowadzki na zachód 
odrzucił- Z Niemcami nie obcował, 
przebywał przeważnie u inż. Moj- 
żeszowiczów i czekał powrotu Po­
laków. Z rozczuleniem witał pol­
skich żołnierzy, gdy przechodzili 
przez Prądy. Jakiś czas potem zo­
stał z żoną osadzony w obozie pra­
cy w Potulicach, gdzie żona jego 
zmarła.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Dla udowodnienia, że wniosko­

dawca mińto przyjęcia Volkslisty 
pod wpływem nędzy i gróźb śmier­
ci — mówił i myślał po polsku, z 
Niemcami żadnego kontaktu nie 
utrzymywał, pełnomocnik generała 
Szuberta, adw. Kuziel, powołał 18 
świadków. Świadkowie ci zasadni­
czo są zgodni w zeznaniach i 
stwierdzili ’skrajną biedę, groźby 
przeciwko wnioskodawcy itp. Jeży­
kiem używanym przez wniosko­
dawcę, był język polski.

Świadek inż. Mojżeszowicz, z po­
wodu nieobecności którego pierw­
sza rozprawa była przerwana, po­
twierdził poprzednio złożone ze­
znania inych świadków, świadek 
Owsenkowski słyszał od generała, 
że Niemcom nigdy nie wolno wie­
rzyć i żeby nie tracił ducha, bo 
Alianci pomogą". W tym czasie 
generał był w porwanym kożuchu 
i posługiwał się lampką zróbioną 
z pudełka od konserw.

SĄD UDZIELIŁ GŁOSU 
STRONOM

Przedstawiciel Urzędu Bezpie­
czeństwa wniósł o odrzucenie proś­
by* gdyż tacy ludzie powinni świe­
cić przykładem- - •

Obrońca wnioskodawcy podkre­
ślił zaistnienie siły koniecznej i za­
chowanie jego polskiej odrębności 
narodowej i wniósł o zrehabilito­
wanie.

Generał Szubert prosił o to samo 
i wspominając ówczesne czasy i 
śmierć żony w Potulicach, ociera! 
Izy. Chce dożyć ostatnich dni w 
rodzinie i na łonie Ojczyzny, na 
którą nie szczędził sił przez całe 
życie.

WYROK
Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 

mocą którego gen. Szubert został 
zrehabilitowany, wobec stwierdze­
nia przymusu, zachowania odręb­
ności polskiej, a z drugiej strony 
biorąc pod uwagę słabszą odpor­
ność fizyczną i moralną generała 
spowodowaną jego podeszłym wie­
kiem.

NoWe towary UNRRA
KATOWICE (PAP-dr). W osta­

tnim czasie nadeszło do Katowic 300 
wagonów różnych towarów UNRRA, 
bezpośrednio z Gdyni. Towar prze­
kazano Zjedn. Węglowemu i rozdzie­
lono między pracowników kopalń i 
hut.

Nie udało się Japonii...
WASZYNGTON (dr). Japończycy 

krótko przed kapitulacją zamówili 5 
lotniskowców, którymi zamierzali 
znienacka zaatakować Kanał Panam- 
ski i Nowy Jork. Obecnie lotniskow­
ce są skonfiskowane.

Towary na wolnym rynku
Ceny na zielonym Rynku ui Łodzi

Artykułów spożywczych na Zielo­
nym Rynku jest wbród. Ceny wa­
hają się. Różnica niekiedy bywa dość 
duża, chociaż towar jest niby jeden 
i ten sam.

Zacznijmy od artykułów spożyw­
czych, podstawowych w dzisiejszych 
czasach, a więc od tłuszczy :

Masło — cena waha się od 290— 
310 zł; słonina — 280 zł; boczek — 
360 zł; kiełbasa wieprzowa — 280 zł; 
wołowina — 120 zł; wieprzowiny na- 
ogół brak.

Mąka. Krupczatka 65 zł; amery­
kańska 60 zł. Kasza — 40—55 zł w 
zależności od gatunku; cukier 180 zł; 
jaja — 160 zł (mendel); ser biały — 
60 zł kilogram; śmietana 80 litr.

Pieczywo: chleb biały 2 kg — 45— 
50 zł; strucle pszenne — 20 ił; bułki 
— 3,50—4,00 zł.

Fasola — 60—80 zł; kartofle — 
3,50 kg; kapusta — 11—15 zł kg; 
cebula — 20 zł kg; grzyby — 10 zł 
(miseczka).

Drób: indyk — 380—400 zł; gęś — 
260—360.

Owoce: gruszki — 80—100 zł kg; 
jabłka od 40 zł kg; śliwki suszone — 
180 kg.

Odzież: buty w dobrym stanie z 
cholewami — 1.000 zł; buty narciar­
skie — 2.000—2.500 zł; spodnie od 
800—1.8000 zł; marynarki — 1.800— 
2.000 zł; jesionki — 2.000—4.000 zł; 
koszule — 400—500 zł; ręczniki — 
120—90 zł; pończochy — 140—250 zł 
szlafroki — 500 zł; skarpetki — 40— 
80 złotych.

Trafiają się i okazje jak np,: pal­
to jesienne damskie za... 300 zł w do­
brym nawet stanie i wiele innych 
ale tych okazji trzeba specjalnie 
szukać.

Na Zielonym Rynku dostać1’ można 
wszystko nawet maszyny do szycia. 
Jest ich duży wybór i najrozmaitszych 
marek. Maszyna nożna „Singer a" w 
dobrym stanie kosztuje ok. 8.000 zł.

Dzisiejsza młodzież.
— Jak nie będziesz grzeczny zawo­

łam milicjanta...
— Dobrze, a ja powiem, że mamy 

zeszabrowane radio.

Na tym to tle Jego usposobienia 
harmonijnie rozwijała się naczelna 
cecha jego politycznej umyslowośei: 
niezachwiane poczucie rzeczywistości.

Tu znowu wsoomnienie:
Kilka dni po przewrocie majowym 

1926 roku. Wiadomo było, te rokosz 
„sanacyjny" w pewnej mierze kiero­
wał się teś nrzeciwk i Witosowi. Nie­
wątpliwie zajmował on pierwsze 
miejsce na czarnej liście Wiedział o 
tym — i z gmachu sejmowego, odzie 
go działania orężne zastały, uszedł 
pfzesmykam! ogrodowymi na przyle­
gającą do terenów sejmowych ulicę 
Górnośląska, do mieszkania swoich 
przyiacfńł Reirmontów Tam to — w 
kilka dni później — zebrać nas sie 
gromadka antv-sana-vfna by ? oba- 
lonym premierem po™ówić o sy­
tuacji Niejako na rigi'r- pokrzywdzo­
nego Witosa z wielu stron posypały 
się aorveme osądy o Piłsudskim i je­
go obozie. Witos dłuższy czas mil­
czał wreszcie — nie jako wezwany do 
głosu — wypowiedział:

— Wszystko, <o państwo tu 
oświadczyliście, jest słuszne. Tylko 
że... Tylko że jest uczuciowe, nie wię­
cej. W rzeczowych zaś kategoriach 
nie można przeoczać, że Piłsudski 
zwyciężył — i że on teraz jest u wła­
dzy, nie my.

— Mamyż więc założyć ręce?
— Bynajmniej Ponieważ jesteśmy 

pokonani, wiec musimy tym energies-: 
■tej przystąpić do działania, ale bez) 

złudzeń, że jesteśmy tym, czym by­
liśmy do dnia 12 maja.

*
Ostatni raz widziałem go w przed­

dzień wyroku na procesie -brzeskim. 
Chciaf mi podziękować za mój w 
„Kurierze Warszawskim” artykuł o 
jego postawie moramej na tymże 
procesie — j w tym celu naznaczył 
mi spotkanie w malej kawiarence na 
placu Trzech Krzyży. Nie miał wąt­
pliwości, że będzie skazany Zdawał 
sobie dobrze sprawę z nacisku, jaki 
rząd wywiera na sęaziów. Doszło w 
rozmowie do mojego pytania, co za­
mierza uczynić po wyroku?

— Nie mam innego wyjścia, jak 
tylko schronić się za granicą.

Zaczęliśmy debatować, jak to Sę 
odbije na wyobrażeniach masy wiej­
skiej ludowej? Z jednej strony wizja 
niejako męczeństwa, na którym się 
u mas zawsze wygrywa — z drugiej 
strony niewątpliwa strata przez odej­
ście od steru stronnictwa.

— Nie postało by mi w głowie uni­
kać kary więziennej, gdybym był pe­
wny, że z więzienia wyjdę żywy.

Przykład generała Zagórskiego stał 
się dla niego ważkim ostrzeżeniem.

Tak od współpracy nad tworze­
niem życia publicznego w kraju od­
szedł jeden z najbardziej uprawnio­
nych do tej pracy. Jeden z najbar­
dziej utalentowanych, najbardziej mo­
żna by powiedzieć: rasowych polity­
ków i jeden z najbardziej dojrzałych 
praktyków sztuki politycznej.

Dr. 9. Wldy-Wirski

Cele i drogi Rewolucji Polskiej
IV.

W warunkach naszych jest to pro­
blem przypływu mocy sprawczej, 
problem przyjęcia przez miliony Po­
laków Sprawczej postawy światopo­
glądowej, której wyobrażenie szczę­
ścia i wolności harmonizować będzie 
z wymogami Dzieła. Potężne i nowe 
emocje etyczne staną w roli siły na­
pędowej Zrywu i dopiero wtedy oka- 
że się, że nie ma żadnej sprzeczności 
pomiędzy wolnością i odpowiedzial­
nością. jednostką i wspólnotą, .przed­
siębiorczością i podporządkowaniem. 
Podobnie, jak zniknie wogóle dotych­
czasowe przeciwieństwo pomiędzy 
państwem a społeczeństwem. Spełnią 
się ideały filozofów wolności. Pań­
stwo, odczuwane jako organ tenoru 
nielicznych i uprzywilejowanych nad 
masami „obumrze" - - jak to przepo­
wiadał już Lenin. Pozostanie nato­
miast państwo jako narzędzie kultu­
rowej twórczości i środek ułatwiający 
życie swoim obywatelom.

Tą drogą zbliżamy sie do drugiego, 
bezwarunkowego członu Rewolucji 
Polskiej, do problematyki rewolucji 
charakteru narodowego, bez której 

zryw gospodarczy pozostać musiałby 
fikcją.

NARODOWA WSPÓLNOTA 
TWÓRCZA.

Groza śmierci, któ-a zawisła, nad 
wspólnotą polską, była dostatecznym 
bodźcem do walki Zbrojnej, ale zu­
pełnie niewystarczającym do zadań, 
którym sprostać będzie musialo Pań­
stwo Polskie w warunkach świata po­
wojennego. Przezwyciężenie trzy wie­
ki narastającego niżu cywilizacyjne­
go, uzbrojenie cywilizacyjne Polski 
w stopniu póz" ’ającym co najmniej 
na utrzymanie tempa sprawczości nie­
zbędnego do spełnienia zadań wyni­
kających z sytuacji geopolitycznej 
narodu i to wszystkp w najkrótszym 
czasie, — oto cele, które nie mieszczą 
się w normalnej kalkulacji cyfr opar­
tych o statyczne formy naszej trady­
cyjnej kultury. Al.- o cyfrach wiemy, 
już, że nie są niezaprzeczalne. „Cyfry 
najlepiej dowodzą, że one światem 
nie kierują. Historia świata jest prze­
ważnie historią zwycięskich mniej­
szości" — zauważa St. Szczepanow-j 

ski. Z naszych własnych rozważań 
znamy cyfry jako pochodne postawy 
człowieka — jego mocy sprawczej. 
Cyfry nasze dlatego są rażąco małe, 
że wyrażają historycznie nagroma­
dzony brak mocy sprawczej. Prze­
zwyciężenie ich byłoby zadaniem z gó­
ry beznadziejnym, gdyby nie nowe 
widoki na stworzenie i skupienie po­
tężnych sił wewnętrznych, które o- 
twiera nam teoria psychologii emocjo 
nalnej. Znajdujemy w niej naukową 
podstawę d!a« wpływania na pojem­
ność duchową i siły sprawcze czło­
wieka.

Ani z dążenia do bezpieczeństwa, 
ani z pragnienia dobrobytu nie za­
czerpnie wspólnota polska sił potrzeb-' 
nych do spełnienia zadań Narodo­
wego Zrywu Gospodarczego. Decydu­
jące tu będą bodźce emocjonalne pły­
nące ze świata najwyższych warto­
ści, z postawy światopoglądowej, z 
kategorycznego nakazu emocji etycz­
nych. Dzieło Narodowego Zrywu Go­
spodarczego znajduje swój odpowied­
nik idealistyczny a zarazem bodziec 
w wartościach duchowych, które wy­
znaczają sprawczy styl życia, wypo­
wiadający się w treściach Narodowej 
Wspólnoty Tworzącej; jej wizję już 
dostrzegamy. Pod nazwą Narodowej 
Wspólnoty Tworzącej rozumiemy styl 
kultury narodu stanowiący nieustają­
ce źródło bodźców emocjonalnych 
wielkiej sprawczości.

(Ciąg dalszy nastąpi)



KOBIETA- DOMU ‘SWIEGE
Opuszczone przez stulali ludzi...

Xobiety, dla których natychmiastowa pomoc jest kwestią iycla lub śmierci

Ofao&uny, brnti;

Współpracując do niedawna z jed­
nym z większych przedsiębiorstw 
przemysłu- drzewnego na Pomorzu, 
miałam okazję stwierdzić, jak zastra­
szająco dużo przewija się przez biu­
ro kobiet z prośbę o przyjęcie do 
pracy w fabryce. Na ogłoszenie w 
prasie, że poszukiwana jest kucharka 
do stołówki zgłosiło się w ciągu 
jednego przedpołudnia co najmniej 100 
kobiet.

Mężowie bądź rozstrzelani lub za­
męczeni przez gestapo, bądź nie po­
wrócili jeszcze do kraju, a tu brak 
środków do życia dla siebie i dzieci. 
Co gorsza są to przeważnie kobiety 
już niemłode, czasem grubo po czter­
dziestce, którym w ogóle trudno zna­
leźć jakieś zajęcie. Młodo wyszły 
zamąż, nigdy nie pracowały zawo­
dowo, a jeśli nawet za młodu miały ja­
kieś zajęcie, to przez 20 czy więcej lat 
dawno już wyszły z wprawy. Przebywa- 
jącbezprzerwy w zaciszu domowym, są 
nieśmiałe, nie potrafią stanąć do wal­
ki o byt, o kawałek chleba i zrażają 
— się lada niepowodzeniem. W koń- 
sekwencji chwytają się jakiejbądż 
pracy, często ponad swe siły i kosz­
tem zdrowia. Sprawie tej wiele miej­
sca poświęciło ostatnio „Życie War­
szawy", stwierdzając m. in.:

„Setki kobiet kołacze napróżno do 
drowi, różnych instytucyj w poszuki­
waniu pracy. Zajęcia dla nich nie 
ma. Poszukiwani są fachowcy.

Niektóre, bardziej przedsiębiorcze, 
handlują, chodzą na poslugi^'Snne wi­
dzi się na ulicach stolicy z łopatami 
przy taczkach 1 wózkach, pracujące 
przy gruzach. Cały dzień poza do­
mem, w nędznej odzieży, brudne.

Większość z nich obarczona jest 
dziećmi. Dzieci pozostawione przez 
cały dzień bez opieki, skazane są 
na wykolejenie. Marnują się dzieci, 
marnuje się matka, pracująca często 
ponad swoje siły w warunkach mogą­
cych zniszczyć najsilniejszy nawet 
organizm.

Ustawodawstwo społeczne zabra­
nia zatrudnienia kobiet przy pracach 
zbyt ciężkich. Ustawa o ochronie 
pracy kobiet mówi, te kobieta nie 
mote 1 nie powinna wykonywać prac 
szkodliwych dla jej organizmu ze 
względu na zdrowie i siły.

Trzebaby tym kobietom, z których 
wiele powróciło dopiero z obozu pra­
cy w Niemczech, odebrać z rąk ło­
paty i stworzyć dla nich warsztaty: 
tkackie, pończosznicze, krawieckie, 
bieliźnlarskie, które by pozwoliły im 
wykonywać pracę z pożytkiem, pra­
cę, która by nie narażała idh zdrowia.

za insze 
modni. i piakłijezjte

A zanim powstaną warsztaty i za­
kłady, trzeba tym wszystkicm nie­
szczęśliwym doraźnie dopomóc. Sta- 

’rostwa przeprowadzają obecnie spisy 
kobiet, których mężowie służyli w 
wojsku. Rezerwistkom zabezpiecza 
się mieszkania. Ale nie ma dotąd 
żadnych ustaw zapewniających po­
moc materialną i dach d’ad głową 
tym wszystkim, których mężowie, nie 
wojskowi, działali w partyzantce, 
akcji podziemnej, ginęli rozstrzelani 
na ulicy, w obozach koncentracyj­
nych, lub żyją, lecz dotąd nie ma 
o nich, żadnych wieści.

Ustawa z dnia 23 lipca 1945 r., o- 
mawiająca sposób niesienia pomocy 
tej kategorii petentek przewiduje za­
pomogi pieniężne, zaopatrzenie żyw­
nościowe według norm przysługują­
cych członkom rodzin urzędników 

państowych, bezpłatną pomoc lekar­
ską. Ponadto przyznaje im prawo 
pierwszeństwa przy równych kwali­
fikacjach w przyjmowaniu do pracy 
w otrzymywaniu koncesji, przydzia­
łów mieszkaniowych, stypendiów. Przy 
osiedlaniu na ziemiach zachodnich 
mogłyby korzystać z wszelkich ulg 
i udogodnień, jakie przysługują ro­
dzinom żołnierzy Wojska Polskiego.

Ustawa ta dotąd, niestety, nie ma 
rozporządzenia wykonawczego.

Jednorazowe zapomogi, udzielane 
przez opiekę społeczną, nie rozwiążą 
zagadnienia. Tu nie ma miejsca na 
dobroczynność i akcję charytatywna.. 
Tym kobietom należy się prawnie 
pomoc ze strony Państwa.

Co opóźnia wydanie przez Min. 
Pracy i Opieki Społecznej rozporzą­
dzeń wykonawczych do ustawy z 
dnia 23 lipca 1945 r.?"

Wdzięczne pole do działania i in­
terwencji u miarodajnych czynników 
ma tu powstała niedawno w Polsce 
Spoleczno-Obywatelśka Liga Kobiet. 
Podkreślić przy tym należy, że nie tyl­
ko w Polsce sytuacja kobiet jest tak 
trudna. Podobnie, wzgl. tak' samo 
wygląda życie wdów i staruszek we 
wszystkich krajach Europy, przez 
które przeszedł but hitlerowski. Dla­
tego też świat kobiecy tak wiele o- 
biecuje sobie po światowym kongre­
sie kobiet, jaki odbędzie się w Pary­
żu, w dniach od 26 listopada do i-go 
grudnia br. Oby tam we wspólnych 
obradach znaleziono Środki i drogi 
dla przyścia z pomocą wszystkim ko­
bietom pośrednim czy bezpośrednim 
ofiarom ostatniej woiny- F. A.

Modne dziś berety, okazały się bardzo 
praktyczne, gdyż może sobie na beret 
taki pozwolić każda kobieta. Wy­
starczy, jeśli, ofiarujemy na ten cel 
stary, niemodny już kapelusz filco­
wy,.wzgl. dwa, w harmonizujących ze 
sobą kolorach. Fasdny beretów są tak 
różnorodne, że na pewno dla każdej 
. znajdzie się coś „twarzowego".

yiajUpszy środek kosmetyczny
Kosmetyka jest chyba tak starą, 

jak starą jest historia ludzkości. 
Kobiety zawsze dbały o to, aby być 
ładne i zwracać uwagę swoim miłym 
wyglądem. Dzisiejsza kobieta, wy­
zbywszy się najróżniejszych przesą­
dów i zabobonów zdaje sobie sprawę 
z tego, że jej wygląd zewnętrzny, a 
zwłaszcza cera śćiśle związane są ze 
zdrowiem. Na nic wszystkie mniej

cerę są okłady z roztworu kwasu bor­
nego (1 łyżeczka na szklankę wody). 
Twarz myjemy wpierw ciepłą wodą, 
a następnie spłókujemy zimną, aby 
pory się zamknęły. Kremu nie wcie- j 
ramy bezpośrednio w skórę, lecz roz- 
smarujemy go uprzednio na watce, 
zmoczonej w zimnej wodzie. Następ­
nie rozprowadzamy krem lekko po 
twarzy, przy czym ruch tamponika

nie do podkreślenia urody i to w spo­
sób tak dyskretny, że nawet najbliż­
sze otoczenie musi być przekonane 
o tym, że policzki czy nsta są z na­
tury świeże i... kuszące. Wszelka 
przesada w malowaniu wywołuje tyl­
ko ironiczne uśmiechy, które może nie 
zawsze widzimy. Tak samo niewła­
ściwe, jeśli już nie niegrzeczne jest 
malowanie się kobiet w lokalach i w 
biurach wobec wyczekującej grupy 
interesantów. Dziś nie czasy na to, 
aby wyzywającym malowaniem wy­
woływać lekceważenie. Ambicją ka­
żdej z nas, zwłaszcza pracującej za­
wodowo to pozyskanie szacunku dla 
nas i dla naszej pracy, jakiekolwiek 
zajmujemy stanowisko. (fa)

^Debiut ('faaaeuzld
Ostatnie wybory we Francji zwró­

ciły uwagę naszą na kobietę francu­
ską, która w przeciwieństwie do nas 
stanęła poraź pierwszy przed urną 
wyborczą. Do Zgromadzenia Ustawo­
dawczego weszły aż 33 kobiety, wśród 
nich 3 profesorki, 3 adwokatki, 2 
dziennikarki, 4 nauczycielki i 9 
urzędniczek. Ilość ta przekracza 
znacznie liczbę członkiń angielskiej 
Izby Gmin i Izby Reprezentantów w 
USA. Czym tłumaczyć tenC nagły 
zwroK w życiu Francuski, tę wielką 
ewolucją pojęć? Na zmianę tę bez 
wątpienia wpłynęła wojna, zagubione 
dzieci, rozbite rodziny. Życie w piw­
nicach, tułanie się po drogach i szo­
sach i to wszystko na co kobiety pa­
trzyły w latach strasznej w ojny, 
sprawiły, że kobieta francuska nie 
mogła nadal pozostać biernym wi­
dzem rozgrywających się wypadków. 
Poczęła doszukiwać się przyczyn ' ka­
tastrofy i zrozumiała, że polityka to 
nie coś abstrakcyjnego, coś na czym 
nie potrzeba się znać, ale że polity­
ka to życie. Przecież każdy z polity­
ków odpowiedzialnych za losy narodu 
i państwa, ma dzieciństwo, ma ma­
tkę, która wywiera swój zbawiertńy 
czy zgubny wpływ i dlatego udział 
kobiety w życiu politycznym i spo­
łecznym państwa jest równie ważny 
jak w życiu rodzinnym.

Ola s za fL&iadnia
Czytelniczka z Bydgoszczy: Cieszy 

nas, że artykuł Panią zainteresował. 
Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem 
mieści się w Bydgoszczy przy Nowym 
Rynku 1, gdzie dowie się Pani szcze­
gółów, związanych z przydziałem 
mleka dla swego 1-rocznego synka. 
Godziny przyjęć dla niemowląt: w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 
13—14-tej, dla przyszłych matek: we 
wtorki i czwartki od 13.50—14.30;

czy więcej reklamowane kremy, pudry, 
i pomadki, jeśli nie będziemy dbały 
o regularną przemianę materii. Róż­
ne szpecące nas wyrzuty i pryszcze 
pochodzą bowiem w 9O’/o z zanieczy­
szczeń krwi. Tak samo żółte plamy 
pozostają w związku z chorobami wą­
troby lub woreczka żółciowego i cho­
roby te należy przede wszystkim le­
czyć.

Domowym środkiem wybielającym

z waty musi mieć kierunek kolisty 
od brody ku skroniom, nigdy odwro­
tnie. Skolei twarz osuszamy ręczni­
kom “ pudrujemy. Należy przy tym 
bezwzględnie puder dobierać do ko­
loru cery.

A teraz kilka słów o malowaniu. 
Stwierdzić trzeba, że większość ko­
biet maluje się przesądnie, rołcąc 
z siebie prawdziwe straszydła, śro­
dki kosmetyczne służą przecież jedy-

Zofia Strzelecka

riUtei’b
Są dusze ludzkie podobne ogrodom, 
W których panuje nieustanne lato: 
O każdej porze znajdziesz w nich ochłodę, 
Słońce uśmiechu, szczere piękno kwiatu.

. 1 
Treść ich jest zawsze nową i bogatą, 
A zieleń myśli świeża jest i młoda, 
Są dusze ludzkie podobne ogrodom, ' 
W których panuje nieustanne lato.

Moje bogactwo?-., dzisiaj garść okruszyn, 
Idę daleko, przychodzę z daleka;
Lecz gdy zatrzymam się przed taką duszą 
Znajdę wielki skarb: wiarę w człowieka.

I nic mnie bardziej z tym życiem nie godzi 
I nic radośniej nie zdolne jest wzruszyć, 
Jak przebywanie w takich dusz ogrodzie, 
Choć me bogactwa sią garścią okruszyn.

fywiad śmiecć sifouty&za...

Komplety i płaszcze chętnie zestawia 
się z 2 materiałów. Trzeba jednak, 
aby kolory były dobrane, a kieszenie 
dostosowane do wielkości figury 1/ 
małych wzrostem widzi się z całości 
płaszcza często niestety tylko... ogro­
mne kieszenie, k óre pokrywają poło­

wi sylwetki. Czy to ładnie... t

Święto Umarłych i uroczystości 
na cementarzach, znalazły niewąt­
pliwie głęboki i bolesny oddźwięk 
w naszych sercach Może niejed­
na z nas z żalem patrzyła na te przy-, 
brane zielienią i kwiatami mogiły, 
na te tłumy śpieszące na grąby swo­
ich najbliższych. A tu na biurku 
pozostała tylko krótka urzędowa no­
tatką: pojegł w dniu takim a takim, 
telegram: zmarł w lagrze, lub skra­
wek afisza z jego nazwiskiem wśród 
długiej listy rozstrzelanych zakład­
ników. Gdzie miejsce spoczynku, 
gdzie mogiła? Nie ma jej na żadnym 
cmentarzu, została tylko mogiła w 
sercu...

Kto w latach wojny patrzył śmierci 
w oczy, ten nie będzie o niej wy­
głaszał długich referatów. Zrozumiał, 
że istnieje taka otchłań bólu, w głąb 
której nie dotrze żadne słowo 
ludzkie, otchłań, która s.erce 
pogrąża w nieprzeniknioną ciem­
ność. Wojna jest nieodstępną towa­
rzyszką dziejów ludzkości. Ziemia 
widziała już tysiące wojen, z których! 
każda bezlitosną ręką zmiatała i ga­
siła tysiące, miliony istnień ludz-

kich, tak jak podmuch wiatru gasi 
słaby płomyk zapałki. Nie cierpimy 
pierwsze i zapewne nie ostatnie. 
Przeżywane cierpienie nasze niby 
płaszcz niewidoczny kładzie się na 
r«asze ramiona, a co rozgrywa się 
pod tym płaszczem ńie znosi cieka­
wego wzroku obcych, a niejedno­
krotnie nav/et nie wzroku naszych bli­
skich. „Czemuż napastują mnie swo­
im współczuciem i nie pozostawią 
mnie .w spokoju? — skarży się matka 
syna-powstańca, który zginął w War­
szawie. Czuję się, .jak rekonwale­
scent, któremu amputowano nogę. 
Po długich miesiącach .choroby dźwi­
ga się z łóżka, jeszcze niezaradny, 
jeszcze słaby, ale już zdecydowany 
wrócić do normalnego trybu życia. 
Nie chce mówić o tym, co przeszedł, 
nie szuka zrozumienia dla swego ka­
lectwa, dla swoich walk wewnętrz­
nych, chce aby - otoczenie po prostu 
przyjęło go takim, jakim jest. I my 
jesteśmy takimi rekonwalescentami 
życia. Chcemy przebolej i przecier­
pieć. ale... same." •

„Ze śmiercią męża — skarży się 
młoda mężatka — straciłam oparcie.

Oparcie to wielkie słowo i oparcia 
pragnie każda z nas, chociażby nie 
wiem jak bardzo samodzielną byłaby 
kobietą. Ale czy przez stratę męża 
stałyśmy się bezwolną łupiną, którą 
miotają wyburzone fale morskie? O- 
parciem dla nas jest ptzecież nie 
tylko i wyłącznie kochane i kochające 
serce. Tkwi ono tak samo w naszej 
pracy, w naszym domu i w tym, co 
kiedyś było naszym > udziałem. W 
każdym wspomnieniu tkwi coś z o- 
parcia i ono jest właśnie tym, co po­
eci na-zywają „nieprzemijającym 
szczęściem". I to wspomnienie „jdgo" 
dalekiej obecności, kładzie się jak 
złoty blask na nasze cierpienie. 
„Chociaż nie ma mnie wśród żyją- 
cych — mówi poeta — jestem za­
wsze przy Tobie. Nie widzisz mnie, 
ale jestem w powietrzu, którym od­
dychasz, czekam na Ciebie, kiedy 
rankiem otwierasz oczy, kiedy stajesz 
do pracy. A kiedy smutek zakrada

Miłość nad śmierć silniejsza jestl 
I w tajemnicy Chrystusowej obiet­
nicy zmartwychwstania kryją się 
niespożyte siły, siły tak bardzo nam 
dziś potrzebne'. Ból to nie tylko bez­
nadziejność. Znamy bohaterstwo bó­
lu, które duszę cementuje i podnosi 
dó Boga. I w nieszczęściu trzeba 
być sobą! rys.

się do Twego serca, pocieszam Cię 
i wskazuję drogi, którymi masz kro­
czyć... Zobaczymy się jeszcze, po-l 
znam Cię, jakąkolwiek przybierzesz 
postać!”

Okruchy...
Nadmuchana poduszka gumowa le­

żąca na krześle, chroni spodnie i 
spódnice przed wytarciem i wyświeć 
ceniem się.

Skręcona włóczka z poprutych czę­
ści ubrania wygładza się, jeżeli na­
winie sią ją na kawałek. deszczułki, 
namoczy dobrze wodą, którą się na­
stępnie zlewa i pozwala włóczce 
schnąć na powietrzu.

Gdy końce dywanu się podnośzą 
i skręcają w przeciwną stronę, nale­
ży je od strony spodniej posmarować 
klejem, który powinien wyschnąć. Z 
cala pewnością końce nie będą się 
już zawijały.

Szklane zamknięcia butelek czasem 
trudno wyciągnąć z butelki. Należy 
je nieco posmarować oliwą, a wysu- 
wqją się łatwo.
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Errare humanum est!
Jest takie stare przysłowie. Czło­

wiek się uczy do samej śmierci i 
zawsze jest głupi. Może przytoczyłem 
to powiedzonko nie zupełnie dosłow­
nie, ale sens pozostaje ten sam. Przy­
kro się przyznać, ale ponieważ wpa- 
dłem sam, musiałem napisać len fe­
lieton dla przestrogi bliźnich.

Dzięki towarom UNRRY sklepy 
sprzedają kawę już tylko po 1000 zł., 
a nie po dwa, jak to jeszcze miesiąc 
temu było, Ponieważ mój projekt, 
żeby cała rodzinka głodowała przez 
30 dni w miesiącu, a ja ża pobory 
kupiłbym kilo prawdziwej kawy, nie 
przeszedł, chodzę od czasu do, czasu 
do kawiarni. Tak było i ostatnim ra­
zem. Przed wypiciem pierwszego ły­
ku kawy długo się rozkoszowałem 
zapachem, bo to wszystko razem za 
30 zł.

Do tejże kawiarni wpadła panna 
Marysia urocze dziewczę, na widok 
której zaciera się ręce i mówi się 
w duchu: — Gdyby tak się miało 
40 lat mniej 1

Panna Marysia była cudnie zbudo­
wana, a ewentualne braki uzupełnia­
ła świetna krawcowa przez umiejętne 
podkładanie waty tam i zarysowywa­
nia tych części ciała, które z natury 
rzeczy muszą być niejako na pierw­
szym planie. Panna Marysia nigdy i 
nigdzie nie pracowała, robiła świet­
ne interesy i kichała na wszelkie u-

• stawy i przymusy.
Przy powitaniu ucałowałem jej 

rączkę długo i namiętnie. Wprawdzie 
robiłem to i kilka razy wcześniej, ale 
zawsze bez należytego zrozumienia. 
Dowiedziałem się, że Marysieńka ma 
załatwić jakąś tranzakcję i będzie

aczmy, aby miasta nasze nie zaległy w ciemnościach
Wszystkie dotychczas stosowane 

zużycia prądu miały na celu zmniej­
szenie zapotrzebowania węgla, 
względnie rezerwowania prądu dla 
celów przemysłowych.

Obecne ograniczenia i napomnie­
nia mają za zadanie obniżyć szczy­
towe obciążenie elektrowni zwła­
szcza w zimie, gdy ono jest najwyż­
sze.

W tym celu zostanie wprowadzony 
w zimie czas normalny, tzn. zegary 
zostaną przesunięte o jedną godzi­
nę. Nawoływania, ażeby nie włą­
czać aparatów elektrycznych przed 
godz. 9-tą rano i w czasie od godz. 
17-tej do 21-szej, mają również wpły­
nąć na obniżenie obciążenia szczy­
towego.

Co to jest właściwie szczytowe 
obciążenie elektrowni?

Wielu ludzi nie będzie zapewne 
umiało na to pytanie o.dpowiedzieć. 
Jednak pojęcie: „obciążenie szczy­
towe" każdy odbiorca sobie zapamię­
ta, jeżeli ono będzie odpowiednio 
wyjaśnione.

Na przykład elektrownia w jakimś 
wielkim mieście o mocy WO.OOÓ kilo­
watów jest w możności dostarczania 
prądu dla odbiorców, posiadających 
różnego rodzaju aparaty elektrycz­
ne o łącznej mocy 300.000, a nawet 
400.000 kilowatów. Bo przecież te 
aparaty, począwszy od żarówki 1 ra­
dioodbiornika, a skończywszy na 
wielkim motorze elektrycznym, nie 
będą jednocześnie włączone, lecz w 
różnych godzinach dnia i nocy. Elek­
trownia może zatem w tym wypadku

bez wielkich trudności pokrywać 
zapotrzebowanie energii elektrycznej. 
Praktycznie zostaje nawet w elek­
trowni pewna moc rezerwowa, która 
konieczna jest w wypadku, gdy jed­
na z maszyn czy inne urządzenie 
elektrowni się uszkodzi, względnie 
gdy jakiś wielki odbiorca prądu, lub 
też grupa odbiorców, zwiększy mo­
mentalnie nieproporcjonalnie zużycie 
prądu. »

Kwestia szczytowego obciążenia 
byłaby bez znaczenia, gdyby prąd 
elektryczny można było magazyno­
wać, jak węgiel lub ziemniaki. Nie­
stety, elektryczność musi być wy­
tworzona w tej sekundzie, w której 
ją potrzebujemy.

Elektrownia o tnocy 100.000 kilo­

watów mogłaby teoretycznie wypro­
dukować w roku 876 milionów kilo- 
watogodzin. Ponieważ jeden rok li­
czy 8.760 godzin, te 100.000 kilowatów 
mogłyby w nieprzerwanej pracy ta­
ką wielką ilóść energii wyproduko­
wać. (8.760 godzin razy 100.000 kilo­
watów = z876 milionów kilowatgo- 
dzin).

W rzeczywistości produkuje po­
wyższa elektrownia tylko 300 do 400 
milionów kilowatgodzin. Z' tego wię­
kszą cześć w godzinach rannych 
i wieczornych, a rozpatrując pory 
roku — w zimie. Zapotrzebowanie 
prądu i wiązane z tym jego wytwa­
rzanie nie jest zatem bynajmniej 
jednostajne, lecz w formie • pewne 
krzywej.

Gdy ta krzywa w kilku tylko go­
dzinach dnia tworzy pewien szczyt, 
mówi się o obciążeniu szczytowym 
elektrowni. Powracając do naszego 
przykładu z elektrownią o mocy 
100.000 kilowatów, to elektrownia ta 
w żadnym wypadku nie mogłaby 
zasilać swoich abonentów posiadają­
cych aparaty elektryczne o łącznej 
mocy 300.000 kilowatów; Jeśliby 
wszyscy abonenci włączali wszystkie 
swoje aparaty o tym samym czasie. 
Gdy natomiast zapotrzebowanie prą­
du rozkłada się na cały dzień i całą 
noc, to przez zmieszanie się najróż­
niejszych grup abonentów, daje się 
osiągnąć daleko idące wyrównanie 
produkcji prądu. Na przykład, gdy 
o tym samym czasie obciąża się tram­
waje i koleje elektryczne do najwyż­
szego stopnia, równocześnie wielkie 
zakłady przemysłowe zapuszczają 
motory elektryczne, a reszta abonen­
tów włącza żarówki, grzejniki 1 in­
ne aparaty, to takie wysokie zapo­
trzebowanie prądu na krótki przeciąg 
czasu nastręcza elektrowni1 wielkie 
trudności. Jak wyżej wspomniano, 
te szczytowe obciążenia przypadają 
na czas przed godziną 9-tą rano i 
między 17-tą a 21-szą godziną po po­
łudniu.

A więc każdy abonament powinien 
w tym czasie jak najbardziej ogra­
niczyć zużycie energii elektrycznej!

(Przede wszystkim w bieżącym ro­
ku, gdy zapotrzebowanie prądu ro­
śnie niewspółmiernie do wprowadzo­
nych stopniowo w ruch elektrowni, 
zachodzi poważna obawa, że elek-

oczekiwać na któregoś ze znajomych. 
Paliła nerwowo węgierskie papierosy 
i ledwie po zapaleniu gasiła i zapala­
ła następnego. Taka rozrzutność 
ucieszyła mnie bardzo i postanowi­
łem po jej wyjściu zebrać yszystkie 
niedopałki i wypalić w domu. Po­
nieważ ten znajomy jej nie zjawił 
się, p. Marysia spojrzała na mnie 
tak jakoś dziwnie i zapytała

— Ma Pan twarde?
Myślałem, że spadnę z krzesła. 

Pierwszy raz od kilkudziesięciu lat 
zarumieniłem się, jak panienka, i 
spuszczając wstydliwie oczy, powie­
działem: '

— Hm. Wie Pani... trudno mi od­
powiedzieć. '

Marysia spojrzała zdziwiona.
— W takim razie ma Pan chyba 

miękkie?
Nie wiedziałem co ona ma na myśli, 

ale zaoponowałem nieśmiało.
— No, niezupełnie... Tak .średnio...
Panna Marysieńka machnęła ręką i 

rzuciła:
— Trudno nam się dogadać. A mo­

że ma Pan ryże?
— Nie, nie. Mogę przysięgnąć!
— Co Pan opowiada... 1 cudne 

brewki uniosły się do góry.
Zapadło kłopotliwe milczenie. Sku­

bałem róg obrusa i nie wiedziałem co 
mam mówić, gdy ona znowu spytała:

— A świnki Pan ma?
Ucieszyłem się ogromnie i odrazu 

odzyskałem stracony sezon.
— Tak mam.
— Po czemu?
— Ja płaciłem dwa tysiące.
— Dam 2.500 zł., ale musiałabym 

odrazu otrzymać, powiedziała.
Pobiegłem galopem do domu. 

Świnka nasza z braku pomieszczenia 
chowała się w kredensie, więc musia­
łem odkręcić kurek w kuchni i naro­
bić krzyku.

Cała rodzina wybiegła na ratunek, 
a ja prosiaczka-pod palto i. wio do 
kawiarni.

— Mam ją oświadczyłem z dńmą.
— Proszę pokazać, czy nie fałszy­

wa. ,
Uchyliłem palta i wnet cały lokal 

napełnił się wesołym kwikiem i chrzą- 
kanifem. Moja Marysieńka sponso- 
wiała, zerwała się na nogi i z okrzy­
kiem:

— Cham, idiota i sam Świnia .
Wybiegła z lokalu.
Zapłaciłem podwójny rachunek, za­

pomniałem o niedopałkach i powlo­
kłem się do domu. Rodzince powie­
działem, że wychodziliśmy ze' świnką 
na spacer. Raniutko pobiegłem do 
zna’omego profesora, ale ani on ani 
ks proboszcz mnie u:e oświecili.

Zrobił to sztubak, syn sąsiadki, 
który mi wytłomaczył, że „twarde- 
i „miękkie" to dolały złote i papie­
rowe, „ryże" to 5 rubli, a „świnka" 
1A rubli w złocieli! Ed-Ro.

Zakochani w Sdynl — zbiórka!

Niech smętna księżniczka Bałtyku nabierze rumieńców...
GDYNIA, w listopadzie.
Pamiętam, gdy w roku 1921 przy­

jechałem do Gdyni jako młody, na­
wet bardzo młody człowiek — za­
kochałem się w — morzu. Właśnie w 
tym naszym siwym, szarym i tak 
rzadko błękitnym Bałtyku. Zakocha­
łem się w jego bezkresie, baranko­
wych lub burzliwych Talach. I choć 
przyszło mi po paru tygodniach uro-' 
czego pobytu odjechać w głąb kraju, 
ó patem żyć lat kilka zdała od tej 
upragnionej miłości — to jednak nie 
zapomniałem wzruszeń „górnej- i 
chmurnej" młodości i 'tych właśnie 
„szczenięcych lat“.

A gdy dobre losy pozwoliły mi w 
roku 1930 wrócić nad ten nisz Bał­
tyk, do Gdyni, Gdyni, która już nie 
tylko raczkowała jako port, lecz jako 
port działała, serce me znów ude­
rzyło mocniej, gdy w dniu 10 lutego 
po ulicy tej samej nazwyprzeszli żwa­

wo nasi marynarze. „Nasi marynarze" 
— czy rozumiecie to uczucie Wy, dla 
których nasza marynarka była „fak­
tem", ale nie była — marzeniem, 
tak, jak dla nas, ludzi minionego 
stulecia...

Przeszli!
Ale- zostało wspomnienie, pozostał 

ślad wbity w jaźń całego życia. Wra­
żeniom tym towarzyszył brzęk kra­
nów portu, ’ towarzyszył łoskot wago, 
nowej wyrzutni węgla — nasza chlu­
ba i duma. Chluba — to węgiel, du­
ma — to .owa wyrzutnia, ładująca 
za jednym zamachem całowagonowe 
ładunki wprost na statek.

A potem lata budowy7 coraz to no­
wej ulicy, coraz to nowego domu, w 
porcie coraz to nowego nadbrzeża. 
Radowało się serce, gdy umiłowana 
Gdynia rosła w blasku i znaczeniu i 
to nie tylko wśród swoich, ale także 
wśród obcych. Przybywało domów, 
przybywało sklepów, przybywało lu­
dzi, i z tej niemal pięćsetosobowej 
wioski powstało miasteczko, miasto 
50 tysięczne, wreszcie stolica bał­
tycka, piękna, szeroka, jasna. Tak 
jasna, że gdy w pogodnym dniu let­
nim przechodziło się przez ulice, ra­
ziła oczy „biel" Bałtyku i jasnych 
domów nadbrzeża. A gdy przybywały 
ulice' i domy — wzrastała duma. 
Statystyka, ta martwa statystyka 
suchych cyfr, podniecała corocznie 
usprawiedliwiony entuzjazm. Ambi­
cja Gdyni rosła, a ci, którzy znali 
nurt jej rozwoju, „typowali" dla niej 
za rok lub dwa... milion mieszkań­
ców i odpowiednio wysoki ruch portu.

Wybuchła wojna. Uparta obrona i 
klęska. Klęska nadziei f marzeń i gm- 
bicjii ale nie klęska ducha. nie­

złomny, tkwił w sercach „starych" 
gdynian na emigracji w GG i obo­
zach, mimo koszmarnych dni i stra­
sznych nocy. Męka oczekiwania na 
powrót, w który ani przez chwilę nie 
zwątpiliśmy... śledziliśmy na jnapach 
ruchy wojsk, badaliśmy wzajemnie 
nastroje, pokrzepialiśmy słabszych, 
którym sił brakowało, by utrzymać 
się na fali, aż doczekaliśmy się chwi­
li, gdy Gdynia wróciła do nas. 
Wprawdzie nie ta jasha i błękitna, 
ozdobiona jak królewna mórz w biel 
i szafir,. ale ta szara, opalona, wy 
szczerbiona, chora i słaba. A nade 
wszystko pusta, wyludniona. Tak jest 
— pusta, osmolona, pełna barykad, 
przeszkód i zapór.

Gdzie jesteś Ty, — jasna Gdynio 
— królewno Bałtyku?

Gdynia nie stała się nam mniej 
droga! Przeciwnie — stała się bliższą 
i droższą, serdeczniejszą i jeszcze 
bardziej naszą, bo. tak jak my, spo­
niewierana przez but niemiecki.

II gdy dzień za dniem przywo­
dził tu „starych" i „młodych" gdy 
nian, uśpiona, smętna księżniczkc 
wód Bałtyku nabierała wyrazu ży. 

cia, nabierała rumieńców, i dziś; gdy 
minęło parę miesięcy od chwili, gdy 
Ćię ujrzałem, Gdynio, jesteś rekon- 
walescentką, jesteś w okresie odbu­
dowy,'zabliźniania ran, jakie zadali 
ci butni ale przecież pokonani wro­
gowie.

Do odbudowy i zatarcia śladu 
okupacji potrzeba nie tylko urzędo­
wej pomocy władz, nie tylko kapita­
łów, ale przede wszystkim serca, za­
pału i wiary. Trzeba entuzjazmu, 
niezwiązanego z doraźną koniunktu­
ralną korzyścią, ale opartego również 
na przesłankach uczuciowych i sen 
tymencie.

A zatem — przyjaciele Gdyni, 
którzy stanowicie jej starą gwardię 
— zbiórka!

. Dr. M.

Nafta podstawą 
motoryzacji kraju

Stan cywilizacji i motoryzacji kraju 
można«oceniać wg ilości czynnych 
motorów w przemyśle i komunikacji. 
Jednym z najważniejszych materia­
łów pędnych jest ropa naftowa i ben­
zyna, których brak nam w odpowie­
dniej ilości. Okręg naftowy, obej­
mujący Jasio, Sanok, Gorlice itd. 
jest w możności dostarczyć zaledwig 
piątą część całego zapotrzebowania; 
więc 4/s trzeba zdobyć przez import 
głównie z Rumunii i ZSRR. Jednak 
za inhport trzeba płacić.

Słusznie wobec tego koła fachowe 
szukają innego wyjścia, jak to wy­
kazała konferencja nafciarzy w Kro­
śnie, a mianowicie zwróciły się do 
Rządu, celem uzyskania pomocy w 
przeprowadzeniu wierceń na terenach 
dotąd nie eksploatowanych, jak oko­
lice Mielca, Żywca, i Inowrocławia, 
gdzie spodziewają się znaleźć ■ więk­
sze pokłady ropy neftowej i gazu 
ziemnego Wykonanie nowego pro­
gramu wierceń ma trwać 2 lata. Poza 
kapitalnym programem nowych od­
kryć postanowiła konferencja naf­
ciarzy wydobyć z terenów już częp 
iciowo wyczerpanych jeszcze dalsze 
ilości nafty przez zastosowanie no­
wych metod czernsniai stosowanych 
z dużym powoązc. .. „ ą.

i»ie hulciy tu zapominać

o benzynie syntetycznej, przy pomo­
cy której Niemcy były zdolne tak 
długo prowadzić wojnę. Polska, po­
siadająca olbr/ymie złoża węglowe, 
jest niejako predestynowana do ma­
sowego wydobywania benzyny z wę.- 
gla. Benzyna ta co prawda kalkuluje 
się drożej, niż benzyna naturalna, 
lecz najwyższy koszt produkcji opła­
ci się jeszcze sowicie, jeśli się zwa­
ży, że motoryzacja kraju jest jednym 
z głównych nerwów życia gospodar­
czego. Rozwój gospodarstwa społecz­
nego wymaga kapitału zakładowego 
i wysokich kosztów zapoczątkowa­
nia, lecz skutki takiej polityki wyj­
dą na korzyść wszystkim gałęziom 
życia gospodarczego. Zważywszy, że 
przed wojną przeszło •/« polskiej 
produkcji naftowej przypadały na ka­
pitał zagraniczny, który z tego prze­
mysłu wyciągał dla siebie wszystkie 
żywotne soki, należy przypuszczać, 
że fabrykacja benzyny syntetycznej 
tak wielkich ofiar me będzie wyma­
gała, a przy tym wszystkie nakłady 
i wysiłki pozostaną dla kraju. Na 
razie winno się odbudować i rozsze­
rzyć znane fabryki benzyny synte­
tycznej w Oświęcimiu i w Kędzierzy­
nie na Śląsku Opolskim, które 
korzystnie

.uia •

trownie te nie będą w stanie pokry­
wać całkowitego zapotrzebowania 
prądu.

Już od wielu lat rozpatrywano 
kwestię szczytowego obciążenia przy 
ustalaniu wysokości taryf za zużyty 
prąd. Obliczono, że właśnie mali 
odbiorcy prądu, w’skutek jedhocze- 
snego włączania żarówek 'i innych 
aparatów elektrycznych, mają duży 
wpływ na wielkość szczytowego ob­
ciążenia. Dzisiaj kwestia szczyto­
wego obciążenia ma jeszcze inne, 
bardzo ważne znaczenie.

W związku z tym rozpatrzmy je­
szcze raz wyżej wspomnianą elek­
trownię o moęy 100.000 kilowatów. 
Prawdopodobnie wystarczyłoby 50.000 
kilowatów, ażeby pokryć w 95*/o za­
potrzebowanie. prądu w ciągu dnia 
czy roku.1 Pozostałe 50.000 kilowa­
tów są jedynie potrzebne dla pokry­
cia krótkoczasowych,z szczytowych 
obciążeń.

A więc w 95’/» wszystkich godzin 
w roku stoją urządzenia tych 50.000 
kilowatów niepotrzebnie w elektrow­
ni. Taka niedorzeczność jest w dzi­
siejszych czasach, przy, tylu przez 
wroga zniszczonych elektrowniach 
nie do pomyślenia'.

Naszego, stąd -wynikającego hasła: 
„Walczmy z szczytowym obciąże­
niem elektrowni" nie da się natural­
nie w lOO’/o ^stosować. Nikt nie 
będzie się rano w ciemności mył, czy 
też golił, albo ubierał. Tak samo nikt 
nie będzie chciał rezygnować ze słu­
chania wiadomości radiowych. Każdy 
jednak może i musi ograniczyć się 
w korzystaniu z urządzeń elektrycz­
nych w wielkim stopniu w wyżej 
omawianych godzinach dnia. Tak 
na przykład żelazko elektryczne czy 
inne grzejniki, dalej odkurzacze i 
niektóre żarówki można tak samo do­
brze używać o innej porze 'dnia.

Każda pani domu, chociaż z daw­
na przyzwyczajona do czyszczenia 
mieszkania odkurzaczem już przed 
9-tą rano musi zrozumieć konieczność 
zwalczania szczytowego obciążenia.

Ofiary, jakie w tych wypadkach 
poniosą odbiorcy prądu, są mimnimal- 
ne w stosunku do Górzyści, jakie 
wypływają stąd dla odbudowy nasze­
go przemysłu i całego kraju!

Inż. Jerzy Bijasiewicz

są 
położone w stosunku do

vega,

Ostateczne wyniki wyborów 
w Norwegii

MOSKWA (PAP). Agencja Tass 
donosi z Oslo, że zostały ogłoszone 
ostateczne dane o podziale manda­
tów w parlamencie norweskim. Par­
tia pracy uzyskała 76 mandatów, 
konserwatyści — 25 mandatów, par­
tia liberalna — 20, komuniści — 11, 
partia chłopska — 10 i partia chrze-

- 8.H. Iśeijańsko-narodowa
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Dnia: 6 listopada
Kalendarzyk: Leonarda

TEATR POLSKI:
Wtorek, 6. 11: „Moralność 

Dulskiej", środa: „Moralność 
Dulskiej”,. czwartek: „Moralność 
ni Dulskiej”.

Pani
Pani

Pa-

TEATRY ŚWIEI1NE
Wolność — „Stalingrad".
Pomorzanin — „Odrodzenie Stalin­

gradu’’.
Orzeł — „U kresu drogi".
Polonia — „Za siedmioma górami”.
Bałtyk — „Czy Lucyna to dziew­

czyna?”.
DYŻURY APTEK:

Piastowska, pi. Piastowski.
Przy pl. Teatralnym, pi. Teatralny.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY:
Komenda Wojewódzka M. O. 
Komenda Miasta M. O. 23*47 
Straż Pożarna 11-11 
Pogotowie raftinkowe 15-53 
Rozmowy międzymiastowe 

i 15-91
Biuro napraw telefonów 11-15-

15-70

15-90 .

TEATR POLSKI
Dziś, 6 listopada, w Teatrze Polskim 

tragikomedia kołtuńska w 3 aktach 
Gabrieli Zapolskiej pt. „Moralność 
Pani Dulskiej". Początek o godzinie 
18,30. Kasa teatru czynna od godż. 10 
do 12 i od godz. 15—18,30. Dyrekcja 
teatru prosi o niezabieranie dzieci do 
lat 7 na wieczorne przedstawienia.

O-

Nie przestaniemy bić na alarm!
W jakich warunkach uczą się polskie dzieci

Bydgoszcz, w listopadzie.
Zdajemy sobie sprawę z trudności, 

w jakich znajduje się Państwo. Wie­
my również, że czyni ono wysiłki, 
aby ciężką sytuację w szkolnictwie 
zmienić na lepszą. Inna rzecz — tak 
wysiłki Państwa, jak i starania wy­
chowawców naszej młodzieży często­
kroć rozbijają się o świadomą lub 
nieświadomą bierność pewnych czyn­
ników społecznych czy urzędowych, 
których naczelną dewizą jest *,wy­
goda".

W tych dniach ottzymaliśmy list 
pewnej uczennicy szkoły powszech­
nej przy ul. Trzeciego Września 2. 
Odwiedziliśmy szkołę, rozmawialiśmy 
z autorką listu i z nauczycielem, a 
treść listu możemy tylko potwierdzić: 
„jest źle w polskiej szkole".

Publikujemy list jsko wyraz duszy 
trzynastoletniej dziewczynki i Wiemy, 
że wypowiedział on słuszne życzenia 
milionowych rzesz naszej młodzieży 
polskiej, żądania nauczycielstwa i 
społeczeństwa polskiego.

Gist polskiego dziecka
„Kochany Redaktorze! Dużo plsze- 

cie w gazetach o nas uczniach i o 
naszych szkołach. Ale żebyście Wy 
naprawdę wiedzieli w jakich my sie­
dzimy ławkach, posyłamy Ci fotogra­
fię z klasy III szkoły przy ul. 3 Wrze­
śnia nr 2. Piszemy kolo wysokich sto­
lików, albo przy zupełnie niskich, 
klęcząc na ziemi. Ale dobrze, że i 
takie mamy, bośmy wypłakali u ma­
musi. Bo chcemy się uczyć. Gorzej

ma klasa VI chłopców, bo u nich po­
łowa stoi pod oknem i piszą na nim. 
A nie mają stołów, bo bardzo dużo 
jest dzieci repatriantów, którzy sami 
nic nie mają. W innych klasach, to 
koło małego stolika ciśnie się nieraz 
7 dzieci. No bo skąd mamy wziąć 
tyle stolików? OK- Kierownik mówił 
nam, 
trali stolarskiej państwowych zakła­
dów są stoły. Ale ci obywatele nie 
chcą wydać stołów dla szkół. Stoły 
leżą bezczynnie, a szkoła polska ma 
być niepaństwowa — płatna. Napisz 
nam Kochany Redaktorze, czy na­
prawdę tak trudno jest o stoły i ław-

że przy ul. Dworcowej 12 w cen-

ki w państwowej fabiyce dla dotych­
czas państwowej szkoły powszechnej. 
Posyłamy Ci również fotografie na­
szej klasy, choć nas boki bolą od cia­
snoty i skulenia przy czytaniu i pisa­
niu, ale cieszymy się i śmiejemy, bo 
mamy polską szkołę, którą kochamy. 
Bardzo kochamy i naszych polskich 
nauczycieli, którzy sip z nami tak 
męczą. A nikt im w tym nie pomoże. 
A może Ty, Kochany Redaktorze, 
masz radę, to poradź i odwiedź na­
szą szkołę którego dnia, a zobaczysz, 
że naprawdę jest źle _w polskiej 
szkole."

Uczennica ki. Via.

fhronika Toruńska

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
W wtorek, ‘dnia 6 listopada wysta­

wia Teatr Ziemi Pomorskiej reportaż 
sceniczny w 3 aktach K. Wroczyń­
skiego Nie zginęła w wykonaniu ar­
tystów sceny bydgoskiej.

W środę, dnia 7 listopada Premie­
ra .Ostrożnie...! świeżo malowane...' 
komedia w 3-ch aktach R. Fauchais’a 
wykonawcy aktorzy sceny bydgo­
skiej.

Odezwa prezydenta miasta
do społeczeństwa bydgoskiego

tycznych, Związków Zawodowych i 
innych. -

W związku z powyższym wzywam 
j mieszkańców miasta do udekorówa- 
. nia na ten dzień miasta flagami naro­
dowymi, następnie wzywam o wyśła- 
nie na godzinę 17.30 pocztów sztan­
darowych wszystkich organizacji mło­
dzieżowych, zawodowych itp., które 
staną wokół pomnika. Pozostałe or­
ganizacje proszę również przybyć w 
zwartych oddziałach.

(—) J. Twardziela 
Prezydent Miasta

Obywatele!
Dnia 7 bm. o godzinie 16-tej odbę­

dzie się na Placu Wolności uroczy­
stość odsłonięcia pomnika wdzięcz-,jm.' 
ności bohaterom Armii Czerwonej,!nL 
którzy polegli na polu chwały w wal­
ce o oswobodzenie Bydgoszczy.

Program uroczystości jest nastę­
pujący: Przemówienie Prezydenta 
Miasta i odsłonięcie pomnika. Prze­
mówienie przedstawiciela Tow. Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. Przemówie­
nie jfrzedstawicieli organizacyj poli-|

PROGRAM KIN.
Kino „Bałtyk" „Tarzan i Zielona 

Bogini", film ameryk.
Kino „Wolność" „Halka”, polski 

/ilm muz.

DYŻURY APTEK.
Od dnia 3 do 9 bm. włącznie dyżu­

rują:
Apteka „Pod Orłem", Rynek Staro­

miejski 4.
Apteka „Pod Łabędziem", ul. Ko­

ściuszki 15. •
Wszystkie apteki czynne są cały 

dzień bez przerwy do godz. 17-tej. 
Dyżurne zaś z przerwą obiadową do 
godz. 20-tej.-

Opieka społeczna 
m. Torunia w służbie 
dla najbiedniejszych

TORUŃ. Naczelnika Wydziału
pieki Społecznej p. Grześkowiaka 
prosimy o udzielenie/ pewnych infor­
macji dla IKP. Naczelnik udziela 
ich chętnie. Dowiadujemy się, że już 
dwa dni po uwolnieniu Torunia spod 
jarzma hitlerowskiego, pięciu urzę­
dników po 5 i pół letniej przerwie 
zgłosiło się do pracy. Pierwsza praca 
była bardzo trudna. Przejęto 2 przy. | bu Państwa.

tułki i 2 schroniska. Uruchomiono 
sierociniec w własnym domu przy 

■Szosie Bydgoskiej. Przytułki dla 
starców zaopatrzono w żywność i1 o- 
pał, oraz przeprowadzono dezynfek­
cję- %

Z pomoey Wydziału Opieki Społe­
cznej korzysta 3.964 rodzin tak zwa­
nych podopiecznych. Zapomóg udzie­
lono razem 6.962 osobom. Do lekarzy 
wydano 5.554, skierowano w 8.257 
wypadkach przyjęto opłaty recept le­
karskich, wydano 2.532 zaświadczeń 
o niezamożności wzgl. świadectw ubó­
stwa.

Współpraca Wydziału Opieki Spo­
łecznej między Miejską Kom. Op. 
Społ. PCK oraz Państw. Biurem 
Zatrudnień jest ścisła i skuteczna. 
Zamierzenia na przyszłość w postaci 
wydawania podopiecznym .węgla, zie­
mniaków i mleka dla ciężarnych oraz 
dzieci do lat 12- uzależnione są ze 
strony Wydziału Aprowizacji, od o- 
fiarności społeczeństwa, a przede 
wszystkim subwencji ze strony Skar

Wandale grasują na naszych cmentarzach
Kto godzi w nasze uczucia narodowe?

BYDGOSZCZ. Przed kilku dniami | Bydgoszczy/na cmentarzu Nowofar- 
pisaliśtny na tym miejscu o uroczyjnym.
stym pogrzebie ofiar zbrodni nie- WT — ■ J_:“ 1 “* ° ——u-• 
mieckich w Białych Błotach. Pomor­
dowanym wystawiono wspaniały 
grobowiec. Pomnik ten miał być wi­
domym znakiem czci i wdzięczności 
dla tych, którzy zginęli za naszą 
wolność.

Tymczasem — jak się dowiaduje­
my — grobowiec został częściowo 
zniszczony. Czyjaś zbrodnicza ręka 
poważnie uszkodziła cokół i krzyż.

Podobna, a nieznana bliżej ogółowi 
społeczeństwa zbrodnia większych 
jeszcze rozmiarów wydarzyła, się w

W nocy z dnia 1 na 2 września br. 
to jest w dniach, kiedy Bydgoszcz 
obchodziła rocznicę „Krwawej Nie­
dzieli" niewykryci dotąd sprawcy do­
konali spustoszenia na polu siódmym 
tego cmentarza. Wszystkie nagrobki 
i płyty na grobach polskich obalono 
i, rozbito. Zastanawia stwierdzony 
fakt, że nagrobki i pomniki niemiec­
kie, znajdujące się pomiędzy mogiła­
mi polskimi pozostały nienaruszone.

Czy w sprawach tych zbrodni nie 
należy doszukiwać się Niemców?

(J. F.)

Harcerze toruńscy czczą 
prochy pomordowanych 

na Barbarce
W dzień zaduszny udały się toruń­

skie drużyny harcerskie na miejsce 
straceń Polaków na Barbarce. Do har­
cerzy przemawiał prezes Polskiego 
Związku Zachodniego koła Toruń. 
Po odśpiewaniu hymnu narodowego 
— harcerze złożyli na prochy pomor­
dowanych 
harcerskie 
wińskiego
ruńskiego. Uroczystość zakończono' 
odśpiewaniem roty.

uroczyste przyrzeczenie 
na ręce harcmistrza Krze- 
komendanta ośrodka- to­

Szybownicy kończą sezon w Fordon e
W ubiegłą niedzielę przeżywało 

Kolejowe Koło Szybowcowe przy ZZK 
w Bydgoszczy, a wraz z nim miasto 
Fordon, swój vyielki dzień. Po raz 
pierwszy po 6-ciu latach znane już 
szybowisko w Fordonie zaroiło się 
miłośnikami sportu szybowcowego, a 
na polu startowym dookoła maszyn 
różnego typu, zobaczyć było można 
młodych adeptów sztuki Ikara. Kole­
jowe Koło Szybowcowe przy ZZK w 
Bydgoszczy zakończyło sezon 
ni czy.

Po zmontowaniu szybowców 
niowie i uczenice udali się na
czystą mszę św. do Kościoła parafial­
nego w Fordonie, skąd przy dźwię­
kach orkiestry kolejowej wraz z gość­
mi wrócili na szybowisko. Kursistów 
i gości powitał prezes Kota p. Tatar- 
kowski, po czym nastąpił akt poświe­
cenia 7-iu szybowców przez ks. Szar­
ka. Inż. Leja wręczając świadectwa, 
w przemówieniu swym podkreślił wa­

lot-

ucz- 
uro-

żną rolę lotnictwa w życiu dzisiej­
szego państwa.

Podczas gdy młodzi szybownicy do­
konywali ostatniego przeglądu szy­
bowców przed startem, goście udali 
się na śniadanie, aby później być 
świadkiem pięknych lotów pokazo­
wych.

Do pierwszego lotu wystartował in­
struktor, badając silę wiatru, a na­
stępnie uczenice i uczniowie wyko­
nali loty pokazowe. Lotów dokonano 
na nowych poniemieckich szybow­
cach, którymi zastąpiono zniszczony 
przez Niemców Sprzęt polski. Wśród 
szybowców były aparaty szkolne, po­
kazowe, jednoosobowe i dwuosobowe 
a technikę startu oparto na 
garce względnie na naciągu 
wym.

Po uroczystości oficjalnej 
się loty z pasażerami spośród publicz­
ności. (zs)

Mistrzostwa 
plng-pongowe HKS 

BYPCfTCZ. W Domu Harcerza

Marsz.Rola-ZymierskiwToruniu
TORUŃ. W tych dniach gościł w 

Toruniu — jak już o tym donosiliśmy 
w niedzielę, Marszałek Michał Rola- 
Żymierski.

Uczestnicząc w posiedzeniu KRN 
dostojny gość okazał żywe zaintere­
sowanie Sprawą przyszłości Grodu 
Kopernika.

Następnego dnia Marszałek promo­
wał 150 podchorążych, uczniów Ofic. 
Szkoły Artylerii — na oficerów i 
przemówił do nich serdecznie.

Niezapomniane chwile przeżył To­
ruń podczas defilady. Pomiędzy szpa­
lerami tysięcznych tłumów, owacyj­
nie witających Naczelnego Dowódcę 
WP przemaszerowały karne szeregi 
podchorążówki i dwa pułki artylerii.

Wieczorem odbyła się skromna her­
batka, podczas której przedstawiciele 
władz, wojska i społeczeństwa ser­
decznie podejmowali dostojnego go­
ścia.

Śmierć na torze
• BYDGOSZCZ. Maszynista stojącego 
na peronie pociągu Piotr Goździk, 
zam. w Gnieźnie, przechodził przez 
tory, chcąc dowiedzieć się u dyżur­
nego, ruchu o czasie wyjazdu swego 
pociągu. W chwili gdy wychodził z 
poza pociągu, nie zauważył wjeżdża­
jącego na peron drugiego pociągu i 
wpadł pod koła. Goździk doznał od­
cięcia obu nóg i ogólnego potłucze­
nia ciała. Nieszczęśliwy zmarł na' 
miejscu. Zwłoki zostaną zabrane 
przez rddzinę.

Odezwa do rolników
i całegi sjntewai. mmrsceii

Pożar w Domu Sztuki
W gmachu dawnego Kasyna Cy­

wilnego (dzisiejszy Dom Sztuki) 
wybuchł pożar. Przybyła Straż Po­
żarna ugasiła pożar w ciągu pół 
godziny. Stwierdzono, że paliła się 
smoła i szmaty, straty niewielkie.

oAl/ ' <O -

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Wtorek 6 listopada

6-45 — Transm. z Warsz. 8.00 — 
Progr. na dz; bież. 8.05 — Wiad. 
miejsc. 8.10 — Konc. por. z płyt —- 
muz. tan. (Toruń). 8.55 — Kącik 
dla kobiet. 12.00 — Transm. z War­
szawy. 13.50 — Skrz. posz. rodzin. 
14.00 — Muz. op. z płyt. 14.10 — 
Wiad. lok. 14.15 — Kron. pom. 
14.25 — Przegl. prasy.' 14.35 —' 
Pog. w opr. J. Boguskiego „O demo­
kratyzacji sądownictwa". 14.45 — 
Dalszy ciąg muz. op. 15.00 — Kone. 
reki. (Toruń). 16.00 — Transm. z 
Warsz. 17.30 — Recital fort. W. , 
Lewandowskiego. 18.00 — Transm. 
z Warsz. 18.20 — Aud. słowno-mu­
zyczna z płyt w opr. Zdz. Grottger- 
skiego pt. „Ppera czy operetka". 

119.00 — Transm. z Warsz. 19.15 — 
Toruń na ant. bydg. 19.30 — Tran­
smisja z Warsz. 21.00 Końe. życzeń 
z Torunia. 21.30 — Skrz. -opsz. rodź. , 
21.54 — Transm. z Warsz. 22.00 — 
Fel. J. Przybory pt. „Miłość do gwia­
zdy filmowej". 22.15 —- Kabaret 
muz. z płyt w opr. G. Kardasia. 22.50 
— Wiad. ze świata. 23.00 — Progr. 
na dzień nast. Zak. aud. Kymn.

by zebrać plony ziemniaków i bura­
ka cukrowego przed zbliżającą się 
zimą i by kontyngent kartofli, nało­
żony na nas, był oddany do 10. 11. 
br. w 100*/«, a zboże do 31. 12. br. 
tak, by robotnik ze Śląska mógł 
otrzymać kartofle i zboże z naszych 
punktów zsypu. W zamian za oddany 
kontyngent robotnik da nam gotowe 
produkty niezbędne dla rolników oraz 
premie.

Wszystkich tych, którzy będą na­
dal wstrzymywali się Względnie opó­
źniali oddśwanie swoich kontyngejj- 
tów i nie oddadzą w nakazanych ter­
minach bez uzasadr.cnych przyczyn, 
uważać będziemy za zdrajców Państ­
wa i Narodu Polskiego oraz będzie­
my zmuszeni wykluczyć z rodziny 
polskiej i postawić ich póza nawia­
sem naszego społeczeństwa.
Stronnictwo Ludowe — Polska Paftia 
Robotnicza — Polska Partia Socjali­
styczna — Stronnictwo Demokratycz-’ 
ne — Stronnictwo Pracy — Pomorska 
Izba Rolnicza — Wojew. Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej — Okręgowy 
Związek Spółdzielni RP „Społem” — 
Związek Zachodni — Okręgowy Ko­
mitet Związków Zawodowych — Po 

przez‘brej postawy sportowej harcerstwa[morski Urząd Ziemski’ — Dekanat
Kościołów m. Bydgoszczy.

wycią- 
gumo-

odbyiy

Robotnik dzięki zrozumieniu i ofiar­
ności swojej, w ciężkich watunkach 
pracy i niedostatku, zdał egzamin w 
odbudowie polskiego przemysłu. Pro­
dukcja jego dzisiaj wynosi 8O’’« pro­
dukcji przedwojennej.

Gómik osiągnął już ilość wydoby­
cia węgla z roku 1936. Robotnicy z 
wielkich ośrodków naszego przemy­
słu zwracają się do nas, do Pomorza 
jako spichlerza Polski, o kartofle -na 
zimę i chleb dla swoich rodzin j 
dzieci.

Świadczenia rzeczowe .odgrywają 
główną rolę w odbudowie Państwa!

Mobilizujemy wszystkie swoje siły,

wygrywając nieznacznie z Boninem | char za najlepszy wynik, w/g tabeli
(7 B. D. H.) 2:1 (13:21,- 21:19,
23:21); 3. Kiełpiński (2 B. D. H.);
4. Pucia (16 B. D. Z.). Mistrzynią 
harcsrejf została dchna 
(l‘B. D. H.); 2. Jaskulska
D. H.). Zespołowo I miejsce zajęła
7 B. D. H.; 2. 16 B. D. H.; 3. 2
B. D. H.

Po zakończeniu rozgrywek rozdano 
”6 nagroi i - dyplomów zwycięzcom

Winnicka 
(6 B.

¥> •- ; ' ‘ 'h h. ■■ u
za»o.inikó.>. .Mis-zem harcerzy |r.£...w ____ _ _______ , r___
stał phm R. Pokorowski (7 B. D. H.) [firmę „Ozdoba" (16 B. D. H.), a pu-[bydgoskiego.

zo. Ipiękny proporzec ofiarowany

fińskiej (94 punkty) dehnie Stol- 
pównie (9 B. D. H.) oraz 5 nagród 
zawodnikom ping-pongowym w tym 
puchar firmy „Ozdoba" (7 BDHJ i 
nagrodę prezydenta miasta (16 
B. D. Z.)

Podczas uroczystości przemawiał 
opiekun H. K. S. hm Matuszewski, 
prezes HKS por. phm Abanosowicz 
i sekr. phm Kluck oraz Komendant 

tyr.’■ Ośrodka, wyrażając uznanie dla do

(a)
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Gdy
Gdy wybierałem się jia nocną prze­

chadzkę po Bydgoszczy, już na pew­
no niejeden obywatel spał, albo wy­
bierał się do snu. Sen, ten najlep­
szy przyjaciel człowieka, nigdy nie 
daje zapomnieć o sobie. Jednych 
szturmuje o 9-tej, drugich o 12-ej w 
nocy, ale zawsze pokona, zwycięży, 
by dać nowe siły do pracy, zdrowie, 
lub zapomnienie trosk.

Godz. 21.30. Jest to czas, gdy za­
miera ruch na ulicy, światła w ok­
nach nikną jak świętojańskie roba­
czki, a miasto spowite kirem mroku, 
zdawało by się — zasypia. Czy jed­
nak śpi?

Co się dzieje na dworcu?
Wędrówka ludów, spowodowana 

zbrodniczą ręką Hunnów, trwa. Z 
całego świata wracają Polacy do oj­
czyzny, by ją wznieść swoją pracą' 
jeszcze wyżej i dołożyć^do odbudowy 
swoją cegiełkę.

Repatrianci i przesiedleńcy jadą 
na zachód, by dać'dowód wszystkim, 
że Polak nie tylko potrafi użyźniać 
ziemię całego świata własną krwią, 
lecz, że również •umić gospodarzyć 
na własnej ziemi, bezprawnie ongiś 
wydartej.

ILUSTROWANY
— KURIER POLSKI

miasto, spowite kirem mroku, zdawałoby się zasypia...
Blaski i ntęcflzcs nocnej wędrówki i»o mieście

Wśród-tych wszystkich ludzi, oży­
wionych jednym duchem,- jak sępy, 
krążą szabrownicy. Dla nich za­
chód to Klondike. M. O. tępi ich z ca­
łą surowością. Dzięki uprzejmości 
komendanta mam możność obserwo­
wać całą akcję. Krążące patrole za­
trzymują podejrzanych, odprowadza­
ją do Komisariatu, a tam, po wyle­
gitymowaniu, rewiduje się ich. Bar­
dzo często się zdarza, że szabrownik 
wygląda całkiem poczciwie, ale prze­
ważnie milicjanci poznają ich już na 
oko.

„Poczciwy" staruszek wiezie na za­
chód worek mąki. Tam jest cena 
wyższa, a ponieważ jest przesiedleń­
cem, więc zdawało by się, że wszyst­
ko w porządku... Ale nie. Milicjant 
sięga do środka i wyciąga... 15 litrów 
bimbru. *

Drugi taki obywatel ma 70 kg mię­
sa. Trzeci — tytoń z nielegalnej u- 
prawy, a czwarty jest chyba kolek­
cjonerem, bo ma w worku lampkę ro­
werową, motorek elektryczny, oponę, 
pierzynę, piłę, pas transmisyjny, ron­
del it. Urząd Akcyz otrzymał w ub. 
m. około 60 litrów bimbru i 100 kg 
tytoniu. A kto policzy radia, maszy 
ny do pisania, lampy, motory, skóry...

Wszystkie te skonfiskowane rzeczy 
są skrupulatnie zapisywane i odsyła­
ne według właściwości. Nie rozumie­
ją albo nie chcą tego rozumieć sza­
brownicy. Stąd lament, łzy i wymy­
ślania. Lecz MO nie łatwo się obra­
ża i wyjaśnia „pokrzywdzonym" co 
gdzie i jak. Gorzej gdy proponuje 
się łapówkę. Sprawa w takim wypad­
ku opiera się o sąd.

Rewizja aż do przyjścia następne­
go pociągu skończona.

Żegnam uprzejmie młodych, dziel­
nych chłopców i życzę im owocnej 
pracy. _

Częste patrole
Mijam Dworcową i kilka bocznych 

ulic. Są już prawie puste. Jeszcze 
gdzie niegdzie pośpiesznie przemknie 
przechodzień, czasem auto napełni 
hałasem uśpione ulice, ale poza tym 
przytłaczająca cisza. Skręcam w kie­
runku Al. 1 Maja i nagle stop! Pa­
trol. Bagnety osadzone na karabi­
nach błyskają, a groźne miny mili­
cjantów nie wróżą nic dobrego mąci- 
cielom spokoju i ładu publicznego. W 
czasie mojej „podróży" • spotkałem 5 
do 6 patroli. Jest To dowodem, jak

bardzo władze dbają o to, by miesz 
kańcy miasta mięli zapewnione cał­
kowite bezpieczeństwo.

W Komendzie Milicji 
Obywatelskiej

Zapalamy papierosy i ofieer dy­
żurny informuje mnie uprzejmie. 
Przeciętny obywatel nie wie, jak tru­
dna i odpowiedzialna jest-praca mi­
licjanta i jak szeroki ma zakres. 
M. O.’pracuje w dzień i w nocy. Jak 
wszędzie, tak i tu odczuwa się brak 
ludzi gotowych do pracy znojnej i 
pęłnej poświęceń. Komenda M. O. 
i poszczególne Komisariaty wysyła­
ją patrole, które „kursują" od zmro­
ku do 4—5 rano,legitymują i zatrzy­
mują podejrzanych.

— Czy bywają wypadki, że legity­
mowany stawia czynny opór? — py­
tamy.

— Niestety, tak — odpowiada in­
formator. — Są'nawet wypadki, za­
mordowania milicjantów. Ale cóż? 
Milicjant, jak żołnierz, stale na po 
sterunku. A posterunków tych wiele. 
Oprócz zwykłych patroli są specjal­

ne, tak zwane operacyjne. Oprócz 
tego M. O. ochrania niektóre przed­
siębiorstwa, walczy z włóczęgostwem, 
szabrem, tajnym gorzelnictwem, pro­
stytucją itd. 24 godziny .to zbyt ma­
ło, aby wszystko wykonać.

— Czy dzisiaj jest ktoś zatrzy­
many?

(Dokończenie w następnym numerze)

Urzędnicy między sobą: — Nie 
wiem co robić, obowiązek obywatela 
każę mi wytrwać na stanowisku... żo­
łądek każę mi rzucić pracę, zająć się 
szabrem i handlem, bo niezadługo 
portki same przyjdą do urzędu...

Przewóz towarów samochodami pod konwojem
na trasie

Btfd^oszcz — £ódź Warszawo 
o.raz Warszawo — Bydgoszcz

ZAKOSZENIA:

Dora 
.Ekspedycyjne - Transportowy 

n Wolkowski 
Bydgoszcz

Aleje 1 Maja nr 47 
tel.31-91

Kaczorowski
Łódź

Sienkiewicza 26 
tel. 206-80

Przedsiębiorstwo 
Przewozowe

I. Glojnitiakowsk i k
Warszawo

ulica Krucza nr19
składnica u . Trębacka nr 1C

Skład Łożysk Toczonych
oraz

Artykułów technicznych 
i samochodowych

Eiarol
Centrala

Łódź, ul. Piotrkowska 84, — tel. 205-81

OLEJARNIA „UNION"
GDYNIA-PORT - tel. 210-40

skupuje nasiona oleiste
jak rzepak, len itp. po cenach rynkowych?

Posiada zezwolenie na skup na wolnym 
rynku i na wywóz nasion z województw.

Przyjmuje również nasiona na przerób z tytułu świadczeń rzeczowych, 
/.glos ze n i a osobiste, telegraficzne pocztą.

Maturzystka (pisząca na maszy­
nie) poszukuje pracy bitwowej. — 
Oferty Ilu^tr. Kurier Polski pod 
„Warszawianka". ' [104

Blachy mosiężne, miedziane, prę­
ty mosiężne okrągłe, kwadratowe, 
prostokątne Ijupuje fabryka mż. 
St. Ciszewski — Bydgoszcz, Sobie­
skiego 1. [87

Szpilki, fryzjerki, druty do robót 
ręcznych, wsuwki stalowe itp. po­
leca po cenach fabrycznych Wy­
twórnia — Łódź, Śródmiejska 37, 
tel. 206-48. . [63r

Unieważniam skradzione doku­
menty oraz kartę rejestracyjną 
RKU—Gniezno w Gorzowie na na­
zwisko Gapiński Czesław — Byd­
goszcz. Cicha 69/2. [103

Maszyny dopisania portable oraz 
z dużym wałkiem potrzebne. Zgło­
szenia: Ilustr. Kurier Polski, Ja­
giellońska 17. - (

Zjednoczenie Przemysłu Piwo­
warskiego — Bydgoszcz,. Zbożowy 
Rynek 9, kuptije dla swoich ambu­
latoriów lampy kwarcowe .i lampy 
lecznicze -Sollux". [51r

Przedstawiciel w Łodzi 
rutynowany kupiec posiada składy i biura w centrum. Poszukuje 
zastępstwa poważnych fabryk na Łódź i okolice branża obojętna. 
Zgłoszenia S :ustrowanego Kuriera Poiskiega - Lodzi, ui. Piotrkowska 66 pod Nr 100.

Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiej'skiego w Łodzi
z a w i a <2 a m # a

c że wykłady rozpoczną się dnia 5 listopada br. w sali kina „Gdynia1* 
m (przy ulicy Przejazd) o godzinie 11 rano.

O inauouracyjnym otwarciu Uczelni nastąpi oddzielne lawiadom'inie

WŁÓCZKI 1 PRZĘDZĘ w dużym wyborze 
poleca

Janusz SEMBERECK1, Łódź
Piotrkowska i6i Telefon 121-71

Znana firma:
! BortDwnia We2nv i Towarów Krśtkith
I iiłifiiiiiiiiłiiiiiiiiiiłiłiitiiiiiiiiiiniiiitiiiiiiiinuiiiiui

R. Wiśniewski
Bydgoszcz, ul. Krasińskiego 5 

poleca: dla kupców zamiejsc wych 
w dużym wyborze włóczki, przę­
dze, swetry, bieliznę dziecięcą oraz 
wszelkie towary srótkie po cenach 
bezkonkurencyjnych Obsługa fa­

chowa.

Esente pomarańczowe 
cytrynowe, malinowe, wiśniowe, anana­
sowe i t. p. dp win, likierów soków- 
lemoniad i t. p. Firmy Oehme & Bayer 
w opakowaniu szkl. po 21/, kg większą 
partie sprzedamy okazyjnie

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
Łódź, śródmiejska 11 lok. 33 tel. źOO-di 
Zalupimv olejki perfumeryjne.

wieiu. ^ZABAWKI! Ceny konkurenc.J 
Sprzedaż hurtowa

Ł. PRAŁAT
PozTiań, ul. Kraszewskiego nr 16

50 r 
lalkowe

Spec/a/ność;
Lalki grzechotki wózki dziecięce ■

„Płytoman" przypomina się 
Klientom Warszawskim, obecnie 
Łódź, Piotrkowska*34. [60r

Stolarze meblowi potrzebni. Fa­
bryka mebli Galar i Bernacki —
Łódź, Piotrkowska 275. [59r

Dr Grodzki, zniekształcenia, ope­
racje kosmetyczne — Łódź, .Prze­
jazd 40/32 [58r

Poszukuję trykociarkę na . do­
brych warunkach. Gdynia. Święto­
jańska 63, sklep galanteryjny. [52r

FACHOWA RADA 
Rzetelna obsługa i realna cena 
HADIO-aparaty K INO-projektory 8-16mm 

FOTO-przybory w hurcie 
Warsztaty radiowe i mechaniki precyzy ne, 

fototechhiczhe

4 y ago s zł z -ta. y ynek żl

Wiecie plóca
' Kupno 

sprzedaż 
naprawa

Al. 1 Maja 59 
naprzeciwko 

Polskiego Radia.
105

Aoio-Wosz
Poleca po cenach lionsurencyjnych 
części samochodowe 

iachpwa obsługa 
BYDGOSZCZ, Jagiellońska 59 
Kupno ’ Sprzedaż

Jai^DBlerllnDox.
Poznosi, ul. Szkolna nr 3

zarząd państwpwy

Skład żelaza narzędzi 1 okuć
J»OLECA:

Sprzęty kuchenne 
Szkło —porcelanę

Hąrt Detal
49 r

Wytwórnia 
artykułów podróżnych 
Zygmunt Karoń 
Łódź, ul. Piotrkowska 115, tel. 173-50

Specjalność: torebki damskie 56r

FOTO APARATY 
kina 8—16 mm ios 

^rzybory, klisze, filmy, papiery 
fotograficzne, kajaki, składaki i motorki 
rtoleca-kupufe 
Składnica Fołograficzno-Sporłowa 
JAN FIATRAŚ 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 65, tel. 2985

Poszukujemy tkaczy. Zgłoszenia 
do f-y „Pasamon", Bydgoszcz, ul. 
Jagiellońska 151.

Kupujemy mleko w proszku lub 
wymienimy na cukierki. Byd­
goszcz, Sobieskiego 6. Tel. 12-97-

:.............. ......
Maszyny do szycia dobre, gwa­

rantowane poleca: Skład maszyn, 
Bydgoszcz, Pomorska 21 (wejście 
od ul. Śniadeckich).

Przedstawicielstwa fabryk roż­
nych branż, poszukuje poważna 
firma w Łodzi. Składy i biura przv 
ul. Piotrkowskiej. Oferty ,do Iluśtr. 
Kuriera Polskiego — Łódź, Piotr­
kowska 66, pod nr 120. [55r

Sprzedani sklep spożywczy. Łódź, 
ul. Przejazd 50 Pośrednicy wyklu 
czeni

Celofan biały i kolorowy, najtań­
sze źródło: Jan Siudećki — Łódź, 
Piotrkowska 44. [62r I

Wagi automatyczne do ważenia 
zboża od 10—200 kg zakupią Pań­
stwowe Młyny dawn. L. Richter — 
Toruń. Oferty, z podaniem ceny, 
roku budowy, firmy, stanu zużycia, 
należy kierować: Toruń, Kościusz­
ki 77

Maszyny do pisania, liczenia, po­
wielacze. Kochanowicz i S-ka, Po­
znań, Plac Wolności 13.

Interesują nas stale i zakupimy 
w partiach wszelkie chemikalia 
techniczne oraz artykuły malar- 
sko-mydbarskie. „Techno-chemia**, 
Łódź, Narutowicza 16, tel. 13.3 50.

Uwaga kupcy, przemysłowcy! 
Polecamy po cenach najniższych 
barwniki, ultramarynę, karbid, 
świece, terpentynę, kalafonię, kle- 
|e. artykuły garbarskie, malarskie, 
nndłarskie itp chemikalia War­
szawska składnica Chemiczna. 
Warszawa Marszałkowska 113

Drukjęm Zakł. Graf. Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych w Bydgoszczy, ul. 'agiellońska 37
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